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Nr. 86 —  Rok 4. (G A Z E T A  P O M O R S K A ) Numerpojedyńczy 200.000mk.

P r e n u m e r a t a  m i u j i t o w a :  Przy odbiorze w ekspedycji
ł . 4 0 0 .0 0 0 , w agenturach miejscowych miesięcznie 3 .600 .000  mkp., 
przez pocztę przy zamówieniu przez ekspedycję naszą 3 816 .000 mkp., 
wprost na poczcie inb u listowego miesięcznie 4  106 .000 mkp., dla 
W. M. Gdańska 2,6 Gnid. Gd. — pod opaską w Polsce 5.600.000 mkp , do 
Gdańska 3,30 Guld. Gd., do Francji 18 fr., (z wysyłką co 2-gi dzień 14 Ir.) 
do Anglji 5 shilllngów, do Sianów Zjednoczonych 80 cent. W razie nie­
przewidzianych wypadków, jak st-rejki, przeszkody techniczne itd. prenu­
meratorzy nie mają prawa ladania ntedosiarczonych numerów, lub zwrotu 
prenumeraty. — Przy waloryzacji obowiązuje odpowiednia dopłata.

Rachunek b i e i ą c y :  Bank Powiatowy Grudziądz, Bana Związku 
Spółek Zarobk , Danzlger Prlyat-Aktienbank Gdańsk t Grudziądz, P. K. 
K. P. Grudziądz — Konto czekowe : Gdańsk nr. 2980. Konto pocztowe: 
Kaaa Oszczędności, Oddział w Poznaniu nr. 201 193 Miejsce płatności 
wykonania Grudziądz.

Ogłoszenia z Polski. Wiersz wysokości milimetra w dziale ogłoezea 
ulowym na etronie 8-łamowąj 126.000 mk. w działa raklamowym n- 
st ronię 1-3 tam. przed tekstem 700.000 mk., wśród tekstu 500.000 mk., za 
tekstem 400.000 mk., dle W. M. Gdańska wiersz m/m. 8-łam. w dziale ogł 
0,08 Gnid. Gd., wiersz m/m 3-łam przed tekstem 0,40 Gnid. Gd., w teicsole 
0,30 Gnid. Gd., za tekstem 0,26 Gnid. Gd , dla Niemiec dochodzi loO0/* nad- 
wyżkt, dla reszty zagranicy 2o0*/o nadwyżki płatna, w markaoh polskich 
luj ich wartości walutowej. Za tłomaozania oblicza się 20% nadwyiki. — 
Rachunki są natychmiast płatne, w razie zwłoki dłuższej niż 72 godzin 
stosować będziemy ceny bieżące Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie ogłoszenia zlecone przad dniem zmiany cen. — Admini­
stracja uieprzejtnuieudpuwledziańnoeci ta terminowe u mieszczenia ogłoszeń.

V  v  Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. v  v  • V

Dyrektor przyjmuje od godz 10-tej do 11-tej przed południem.
Redaktor Naczelny przyjmuje ed godz. 11-tej do 12-tej w południa.

Redakcja ł Administracja 
G roblow a 27 29. Grudziądz, piątek, dnia 11-go kwietnia 1924. |j Telefon nr. 50 i St.

Jak mają Niemcy płacić?
Rozrachunek, oczekiwany z niecierpliwością i zacie­

kawieniem nietylko w  Niemczech, ale i we Francji, Anglji 
Ameryce, wogóle w  całym święcie, został —  jak poniższe 
donoszą telegramy —  przedłożony wczoraj Niemcom. O 
treści jego doszły nas pTzez P A T .‘a następujące depesze:

Paryż, 9. 4. (Pat.) Dziś o godz. 10 rano rzeczoznaw - 
cy  złożyli sprawozdania swe komisji odszkodowań.

Przewodniczący pierwszego komitetu Daves, zabie­
rając przy tej okazji głos, stwierdził, że tekst sprawozda­
nia pierwszego komitetu został przyjęty jednomyślnie, po 
czem złożył w yrazy  podziękowania komisji odszkodo­
wań za dowody zaufania do komitetu rzeczoznawców o- 
raz za uznanie, z jakiem' praca komitetu spotkała się zę 
strony członków komisji odszkodowań.

Z kolei w  zastępstwie nieobecnego Mac Kenny, prze­
wodniczącego drugiego komitetu, przedstawił sprawozd- 
nia tegoż komitetu rzeczoznawca Robinson .

W  odpowiedzi zabrał głos przewodniczący komisji od 
szkodowań Barthou, który podkreślił przedewszystkiem 
wielką wartość techniczną pracy rzeczoznawców, jako 
hidżi absolutnie bezinteresownych i troszczących się je­
dynie o to, aby zapewnić światu pokój jednocześnie przy 
należytem poszanowaniu dla postanowień traktatowych.

Współpracę Amerykanów w  komitecie nazwał Bar­
thou doniosłem wydarzeniem, którego znaczenie w yjąt­
kowe będzie w  przyszłości najeżycie ocenione-

Misja doradcza rzeczoznawców —  mówił Barthou 
stworzyła nowy okres tej kilkuletniej historji nieutrwalo­
nego jeszcze pokoju, gdy ludzkość dopiero szuka równo­
w a g i

Komisja odszkodowań po pewnej przerwie w  swoich 
pracach zbiera się ponownie Jo wypełnienia swej misji 
przeprowadzenia badań zgodnie z postanowieniami trak­
tatu.

Przystępujemy do przezwyciężenia trudności z peł­
ną świadomością ciążącej na nas odpowiedzialności, z cał 
ko witą lojalnością i dobrą wolą oraz czerpiąc cenne wska 
zów ld z  konkluzji, do jakich doszły oba komitety.

Jesteśmy trybunałem—  mówił dalej Barthou — nie 
znającym ani zwycięzców , ani zwyciężonych, a jedynie 
znającym w ierzycieli i dłużników, których prawa i obo- 
wiązki zostały uregulowane w  drodze kontraktu publicz­
nego.

Komisja odszkodowań ma teraz ustalić warunki za­
bezpieczenia tego kontraktu. Będziemy słuchali jedynie 
głosu naszego sumienia, pragnąc przynieść światu wszyst 
kie dobrodziejstwa, które idą w  parze z pokojem i pra­
wem.

Paryż, 9. 4. (Pat.) Sprawozdanie drugiego komitetu 
oblicza, że majątek Niemiec, znajdujący się zagranicą w  
dniu 31 grudnia 1923 r. wynosił w  przybliżeniu ogółem 8  
miliardów marek w złocie, z tego 6-750 miljonów kapita­
łów  niemieckich znajdowało się dosłownie zagranicą, zaś 
1 -250 miljonów by ły  ukrywane w  walucie zagranicznej na 
terytorjum Niemiec. Odpływ  kapitałów niemieckich za­
granicę, który był pierwotnie wynikiem braku równowa­
gi budżetowej i inflacji, w zm ógł się z  powodu stanowi­
ska, jakie zajął naród niemiecki w  sprawie długu nie­
mieckiego wobec w ierzycieli N iem iec.. Rzeczoznawcy u- 
waiają, 5ż definitywne wstrzymanie inflacji jest koniecz­
ne, a to przy użyciu środków, zaproponowanych w  pla­
nie przedstawionym przez pierwszy komitet rzeczo­
znawców.

Paryż, 9. 4. (Pat.) Sprawozdanie drugiego komitetu 
rzeczoznawców stwierdza w  dalszym ciągu, że powstrzy 
manie inflacji w  Niemczech i uzdrowienie waluty niemiec­
kiej niechybnie by mogło spowodować powrót kapitałów 
niemieckich Jo Ntemieę.

Drugi komitet poddaje myśl, aby w okresie przej­
ściowym w  celu ujawnienia ukrytych kapitałów niemiec­
kich ogłoszona została amnestia w  stosunku do w szyst­
kich w  tej dziedzinie przestępstw, oraz aby dane by ły  
korzystne wanmki dla subskrybentów niemieckich, wpła­
cających sumę w  wys.-cennych walutach. Pracując nad 
ustaleniem wysokości kapitałów niemieckich zagranicą 
drugi komitet uważał za bezcelowe zwrócić się do ban­
ków  zagranicznych po odpowiednie informacje, zw ażyw ­
szy mianowicie, że kapitały niemieckie są zagranicą u- 
krywane, t. j. uchodzą za nieniemieckie.

W  swoich obliczeniach komitet wziął pod uwagę w y ­
sokość majątku niemieckiego zagranicą w  epoce w ypo­
wiedzenia wojny, dalej brał pod uwagę różne zmiany, 
jąlrie zachodziły w  związku ze zmianami, jakim ulegął 
niemiecki bftans handlowy. Następnie obliczone , też z o ­
stały w  przybliżeniu zyski, .iakie Niemcy osiągnęli z  w y­

zysku okupowanych przez siebie obszarów w Belgii, 
Francji, Polsce i Rumurtjl, wreszcie w zięie z osia y  pod 
uwagę okoliczności sprzedaży 8 miljardów marek w  zło­
cie, zyski, czerpane w  obcej walucie z eksportu niemiec­
kiego, dalej sumy oddawane przez turystów niemieckich 
zagranica itp. W szystko powyższe, biorąc pod uwagę, 
komitet oszacował kapitały niemieckie zagranicą w  przy­
bliżeniu na 8 miljardów marek w  zlocie.

Paryż, 9. 4. (Pat.) W  wystosowanem do komisji od­
szkodowań piśmie, poprzedzającem sprawozdanie pierw­
szego komitetu, Daves podnosi, że zalecenia komitetu nie 
mają bynajmniej na celu spowodowania jakichkolwiek 
sankcji, jęcz jedynie wysunięcie propozycji, mogących 
przyczynić się do przywrócenia równowagi ekonomicz­
nej u wszystkich narodów.

Dalej pismo zaznacza, że w  państwach, które są w ie­
rzycielami Niemiec, płacone są podatki stojące na granicy 
zdolności płatniczych obywateli i Niemcy w inny postę­
pować pod tym względem tak samo.

Zresztą —  zaznacza pismo —  Niemcy same uznały 
konieczność takiego opodatkowania.

Ogólny plan, przyjęty przez komitet — pisze Daves
—  jest słuszny i rozsądny i doprowadzi on niewątpliwie,
0 ile zostanie przyjęty, do stałego pokoju.

Jeżeli jednak rząd Rzeszy odrznei propozycje komi­
tetu, obierze tem samem dobrowolnie drogę, prowadzącą 
do chaosu ekonomicznego, który pogrąży naród niemiecki 
w  beznadziejnej nędzy.

Przewodniczący pierwszego komitetu przypomina 
następnie źródła, na jakich komitet opierał swe prace i 
podkreśla, że nigdy i w  żadnej okoliczności odnośne rzą­
dy nie ograniczały całkowitej niezależności akcji komi­
tetu. Pismo swe kończy Daves wyrażeniem nadziei, że 
Praca komitetu ułatwi komisji odszkodowań sprostanie 
tak bardzo odpowiedzialnemu dziełu, jakie przj-padfo jej 
w  udziale.

Paryż, 9. 4. (P a t )  Sprawozdanie pierwszego komi­
tetu rzeczoznawców stwierdza przedewszystkiem. że 
Niemcy ze swą ludnością, odznaczającą się pracowitością
1 zarówno liczebnie stale wzrastającą, ze swerr rolnict­
wem stale rozwijającetn się, ze swoim przemysłem, znaj­
dującym się w stanie o wiele lepszym, aniżeli był w chwi­
li zawieszenia broni, dalej ze swoim długiem wewnętrz­
nym umorzonym —  mają najzupełniejszą możność stabi­
lizacji swej waluty i zrównoważenia swego budżetu, mo­
gąc równocześnie sprostać zobowiązaniom, obciążającym 
je na skutek postanowień traktatowych.

Aby osiągnąć całkowitą odbudowę finansową Nie­
miec, wystarczy do tego konsekwentne i stałe zwiększa­
nie ich dochodów budżetowych tąk, aby pod wzgledejn 
obciążenia podatkowego dorównać obciążeniu podatko­
wemu w  państwach sojuszniczych oraz równoczesne 
zmniejszanie wydatków do wysokości istotnie niezbędnej

Biorąc pod uwagę sytuacje Niemiec — głosi dalej 
sprawozdanie pierwszego komitetu rzeczoznawców —  ko 
inisja odszkodowań mogłaby udzielić Niemcom czasowe­
go moratorium kilkuletniego, dzięki czemu gospodarka 
niemiecka mogłaby uzyskać większą swobodę oraz po­
żądaną wyosokość.

Paryż. 9. 4. (Pat.) (Dalszy ciąg sprawozdania.) R o­
czne raty odszkodowań niemieckich przewidziane są w  
ciągu pierwszych 5 lat w  sumie następującej:

w pierwszym roku miljard marek zJotych. w  drugim
— 1.220 miljonów’ rok. zł., w trzecim — 1-450 miljonów, 
w czwartym — 2 miljardy, w piątym - -  2.500 miljonów 
marek w  złocie.

Poczynając od roku 1929— 1930, roczne raty prze­
w yższać mają sumę 2 i pól miliarda stopniowo stosownie 
do wzrastającego rozkwitu gospodarczego Niemiec:

Sumy te przeznaczone na spłatę odszkodowań by ły­
by czerpane z następujących źródeł:

z dochodów kolei niemieckich, wzrastających w  tym 
okresie w  przybliżeniu od minimum 200 miljonów marek 
w  zlocie do maksimum 660 miljonów marek rocznie;

2) z dochodów zahyjxitekowanych na przemyśle nie­
mieckim od minimum 125 milionów’ marek do maksimum 
300 miljonów mk. i wreszcie

3) z podatków od transportów kolejowych w  sumie 
290 miljonów’ mk. rocznie;

4) z wpływówf ogólnego budżetu Rzeszy.
Co się tyczy kontroli finansów niemieckich, to rzeczo­

znawcy odradzają kontrolę ogólną, natomiast zalecają cza 
sow’ą kontrolę ze strony zagranicy tych instytucji nie­
mieckich- które zabezpieczają stabilizację i trwałą równo­

wagę waluty niemieckiej, jakoteż należytą spłatę ®obo 
wiązań traktatowych.

Podstawą elementarną zaleconego systemu ma być 
emisyjny bank zlotow y  z siedzibą w Berlinie z kapitałem 
4 0 0  miljonów marek w zlocie, z której to sumy %  w 
akcjach banku przypadłaby bankowi Rzeszy, reszta ka­
pitału zostałaby subskrybowana przez publiczność zaró 
wno niemiecka jak i zagraniczna.

Emisyjny bank Złotowy stopniowo zaabsorbuje dzia­
łalność obecnego banku rentowego. Emisyjny bank w y ­
puści banknoty w  sumie pokrytej złotem do %  części 
swej wysokości Banknoty te będą mogły być na żąda­
nie wymienione na złoto- Awans pieniężny udzielony 
Rzeszy na czas ściśle określony, ograniczać się będzie 
do sumy 100 miljonów. Dopuszczalny awans dla kolei 
żelaznycli nie może przekraczać 200 miljonów. Kontrolę 
nad dyrekcją niemiecką sprawować będzie rada główna, 
stanowiąca właściwą radę administracyjną. Składać się 
ona będzie z 7 Niemców’ i z 7 cudzoziemców. Rada w ię­
kszością 9 głosów, z tego conajmniej 6 głosów cudzo­
ziemców wybiera komisarza, obdarzonego władzą dy­
skrecjonalną. Rada główna może postanowić większością 
:; i  głosów przeniesienie zapasu kruszcowego oraz biura 
emisyjnego do kraju ntutialnego. Koleje niemieckie sta­
ną się towarzystwem akcyjnem o kapitale 2f miljardów 
marek złotych, rozdzielonym na 2 miljardy akcji uprzy­
wilejowanych, z których część należeć będzie do Rz^ 
szy. dalej 13 miljardów akcji zwyczajnycli przeznaczo­
nych dla Rzeszy oraz 11 miljardów w  obligacjach, mają­
cych przynieść 660 miljonów dochodu dla komisji odszko 
dowań- W  skład rady administracyjnej wchodzić będzk 
conajmniej 4 cudzoziemców, przedstawicieli komis? od­
szkodowań. Rada prowadzić bedzie kontrole za pośred* 
rilctwem wybranego przez siebie komisarza. Pozatetn 
kbmitet rzeczoznawców międzynarodowych zajmował 
się emisją obligacji 5 proc. na sumę 5 miljardów, ząhy- 
potekowanych na przemyśle niemieckim, które to sum? 
przypadnie komisji odszkodowań. Obligacje te podlegać 
będą umorzeniu po upłjnyie 100 lat i gwarantowane zo­
staną przez budżet rządu Rzeszy. Rzeczoznawcy roz­
patrywali w  sposób przeprowadzenia spłat niemieckich 
bez wywołania wahań na rynku pieniężnym i zalecają e- 
wentualnc ograniczenie, a nawet zmniejszenie spłat, za­
braniając wszakże ponownego wywozu przedmiotów do­
starczonych jako dostaw w naturze. Rzeczoznawcy o- 
świadczaia- że ich propozycje pozwalają spodziewać się 
przywrócenia jedności finansowej i ekonomicznej Rzeszy 
Rzeczoznawcy uważają się za niekompetentnych w  spra­
wie okupacji wojskowej.

Niemcy natychmiast maja wprowadzić w  życie plar 
zalecony, zaś zarządzenia wyjątkowe zostałaby wprowa­
dzone ponownie jedynie na wypadek jawnego uchybieni! 
warunkom które za wspólną zgoda zostały przyjęte. W  
podobnym wypadku będzie rzeczą jasną, że do rządów 
państw, będących wierzycielami Niemiec, należeć będzie 
określenie charakteru sankcji, jakie mają być stosowane. 
Rzeczoznawcy dodają, że jeżeli system ekonomiczny, 
istniejący obecnie na obszarach okupowanych, zostanie 
zmieniony, to według ich jednogłośnej swej opinfi spłaty 
odszkodowań powinny być dodatkowo zapewnione przer 
odpowiednie gwarancje, opierające się na miejscowej pro 
dukcji-

Rzeczoznawcy proponują wprowadzenie odpowied­
niej kontroli, która ich zdaniem będzie skuteczną, nie 
przeszkadzając bynajmniej przywróceniu równowagi fi­
nansowej. (Dalszy ciąg tej depeszy prześlemy po otrzy­
maniu tekstu z Paryża —  donosi nam redakcja PAT.‘a)

Wynik ogólny wyborów we Włoszech.
Rzym, 9. 4. (PAT), o osiaiecznem obliczeniu okazałe iUę, 

że lista ogólno narodowa uzyskaI? 4 264 000 głosów, lista fa­
szystowska tak zw. druga rządowa uzyskała 351 000 głosów. 
Wszystkie inne listy mniejszościowe zdobyły razem 2 515 000 
głosów. W ogólnym wyniku zwolennicy Nittiego oraz re- 
formiści przy teraźniejszych wyborach ponieśli 'niemal cał­
kowita klęskę. Opozycyjnych posłów w przyszłym parla­
mencie będzie około 140. większość rządową składać sic 
będzie z przeszło 400 posłów, faszystów bedzie około 760. 
liberałów i demokratów, popierających rzad —  150.

Powstanie przeclwsowieckle w Turkestanle.
Ryga. 9. 4. (PAT). Łotewska agencja telegraficzna do» 

nosi z Moskwy, że w Turkestanle wybuchło wielki powstanie. 
Siły jrowstańcze wynoszą okołó 20 000 ludzi, wśród których 
jest około 2 000 byłych oficerów carskich Powstańcy mieli 
zdobyć okoltoe, położone na południowy wschód od Taśzkentu 
I zaatakować przednie straże wojsk czerwonych. Wedle tych­
że doniesień, -cała ludność sympatyzuje z powstańcami.
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O  K ł a j p e d ę .
Zachwiane stanowisko ministra Zamoyskiego?

W czoraj komisja spraw zagr. rozpoczęła JysKusję 
nad sprawą klajpecteką, sprawą, w  której zachowanie się 
naszej dyplomacji z  ministrem spraw zagr. p. Zamoyskim 
zasługuje na najostrzejsze słowa nietylko krytyki, ale i 
żądanie, by minister ten klęskę tę zapłacił bezwzgiędnem 
usunięciem się w  zacisze swej ordynacji.

Brak inicjatywy wzgl. —  co gorsza —  nieświadomość 
położenia wynikała już z  w yw odów  ministra, które we 
wtorek wypowiedział. Dziś one tern jaskrawiej się u- 
wydatnią, skoro stwierdzimy, co mówił na wczorajszcm 
pos eazemu poseł Stroński.

Prawa Polski —  mówił Stroński —  by ły  zastrzeżo­
ne w  pierwszej uchwale Rady Ambasadorów (16 lutego 
1923 r ). W  dalszych postanowieniach Rtdy uprawnienie 
te by ły  oireślone szerzej i dokładniej. W  statucie opra­
cowanym przez Radę Ambasadorów (art. 40) było dane 
jedno miejsce przedstawicielowi Polski w  radzie portu. 
Statut L ig i usuwa tego przedstawiciela i oddaje jego 
miejsce reprezentantovi L igi Narodów, mianowanemu 
przez komisję komunikacyjną L ig i

Staiu Rady (arf. 47) oddawał Polsce tereny w  porcie 
na zasadzie dzierżaw y , ‘mc poooonego niema w  statucie 
LigL

Do statutu Rady był protokuł dodatkowy omawiający 
tranzyt dla Polski przez L itw ę i wolną żeglugę na Niem­
nie. Obecnie ten prutokuł dodatkowy upadł, natomiast 
an. 3 statutu L igi powiada, że sprawa tranzytu i żeglugi 
będzie załatwiona zgodnie z  postanowieniami Konwencji 
Barcelonskiej z  tern zastrzeżeniem, że Litwa nie będzie 
mogta stosować artykułów 7 i 8 tej konwencji (mówią­
cych o  warunkach uprawniających do zabronienia tran­
zytu.) G dyby Litwa chciała tranzytu zabronić, to ma 
być zastosowany art. 13 konwencji barcelońskiej. odda- 
ji c y  rozstrzygnięcie trybunałowi w  Dadze. W yrazy  
„Polska11 lub „polski" nie istnieją w  nowym statucie.

Równocześnie ze sprawą Kłajpedy w ypływ ała spra­
wa Wilna

W m ieszały się w  tę sprawę również sowiety. Z 
przebiegu sprawy Kłajpedy wynika, że jest ona załatw io­
na dla nas w  sposób niepomyślny i z pozbawieniem nas 
praw, które nam już by ły  przyrzeczone.

Referent rozpatruje dalej, jakiemi sposobami można 
na gruncie statutu L igi bronić naszych praw w  Kłajpe­
dzie. Zapytuje dalej, jakie jest stanowisko Rady Amba­
sadorów wobec sprawcy Wilna, kończy rozważaniem za­
gadnienia, jakie są przyczyny niepomyślnego załatwienia 
sprawy. Z chwilą zajęcia Kłajpedy przez Litwę zdawa­
no sobie sprawę, że łączy się to ze sprawą uznania gra­
nic wschodnich Polski. Tą  ostatnią sprawę musiał rząd 
polski uznać za najważniejszą i na nią położył nacisk 
główny, pozostawiając na drugim planie sprawę Kłajpe­
dy. A jednak naprawdę można było p r ««  polskich w  
Kłajpedzie bronić natychmiast po jej zajęciu przez Litwi­
nów.

Ten bieg praw tworzył właściwą przyczynę dalszych 
niepowodzeń, bo Polsce nie pozostawało nic innego, jak 
bronić swych praw na gruncie prawnym w  Radzie Am­
basadorów. Na tym gruncie sprawa rozwijała się dość 
Domyślnie i dopiero, gdy weszła do Rady Ligi, sytuacja 
się zmieniła. Tymczasem roczne przebywanie L itw y w  
Kłejpedzie dodało jej pewność sienie.

Załatwianie sprawy Kłajpedy w  powyżej przedsta­
w iony sposób otwiera dla nas sprawę gdańską i zbu­
rzy lo równowagę na morzu Bałtyckiem. Trzeba posta­
w ić sobie jako pozytyw ny i bliski cel realizację a rt 104 
Traktatu Wersalskiego. Mówca kończy propozycją, by 
o Gdańsku nie mówić i zrobić nowe zebranie, poświęco­
ne sprawom gdańskim-

*

T y le  na razie ze sprawozdania wczorajszego.
Krytyczne stanowisko nasze wobec ministra Zamoys­

kiego nie jest odosobnione. Jest ono stanowiskiem nie­
tylko lewicowych przekonań, ale i szczerze narodowych, 
oburzonych i obrażonych w  swe jgodności narodowej 
przeoczeniami, które poczyniła nasza dyplomacja, za 
którą odpowiedzialny jest minister Zam oyski

Na dowód przytaczamy bardzo trafne uwagi „Głosu 
Narodu", który pisze:

„Obecnie się szuka winowajcy. Lew ica podjęła już 
w  komisji sejmowej i w  prasie energiczny atak na mini­
stra spraw zagranicznych, zarzuty swe sformułowała je­
dnak fałszywie i nieprzekonywująco. Jeśli się bowiem 
podnosi z  oburzeniem*, że w  Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych kilka kierowniczych stanowisk zajmują ludzie 
me z  lewicowego obozu (Piltz, Koźmiński, Zieliński, Na- 
tanson, K- Skrzyński), że nowomianowany dyrektor de­
partamentu ooMtycznego p. Kajetan Morawski również 
nie jest lewicowcem, a następca p. Stef. Natansona na 
stanowisku szefa wydziału prasowego pan Bator także 
nie uzyrka! placet p. Askenazego, to oczyw iście mamy do 
czynienia z porachunkami partyjnemi, a nic z obiekty­
wną krytyka.

Naszem zdaniem wina nie tkwi ani w  ludziach z  M i­
nisterstwa Spraw ZagT-,'ani w braku energji ministra, ale 
w  fatalnej jego nolityce w  stosunku do Rady L igi Naro­
dów. P. Zamoyski popełnił błąd nie do przebaczenia, gdy 
pierwszą sprawę sporną w  Radzie Ligi, sprawę Jaworzy­
ny, o  którą polska przez trzy lata prowadziła zaciętą wal­
kę dyplomatyczną, przegrał dobrowolnie i z lekkiem ser­
cem, dla zjednania sobie życzliwości p. Benesza i Rady 
Ligi Narodów*... B yła  io  kapitulacja uwłaszczająca hono­
row i państwa. C zy  można brać serjo dyplomację — mó­
wiono wówczas w  Genewie —  która przez trzy  lata nie­
bo 1 ziemię porusza, by zdobyć Jaworzynę, a potem na­
gle ofiaruje ją Czecłiom uprzejmie i pokornie. P o  tym 
haniebnym akcie „ośmieszającym nas przed Europą. Ra­
da L igi traktowała polską dyplomację z  nietdjywanem 
lekceważeniem. Wnioski pana Skirmunta w  oprawie Kłaj­
pedy zignorowano. P. Benesz był jednym z autorów de­

cyzji kłajpedzkiej i w  wywiadzie ogiosił ją jako ideał
sprawiedliwego orzeczenia- Policzkiem odpowiedział p.
Zamoyskiemu na jego u m izg i.. Nie szanuje się bowiem
dyplomacji, która się sama nie szanuje.. . “

*  *

Bardzo słuszne: Czas najwyższy, by dyplomację nar 
szą szanowano, a nie uważano jej za operetkową, która 
kłania się na wszelkie kiwnięcia rozmaitych L ig  lub Rad 
bez względu na to, czy ich uchwały są korzystne lub nie­
korzystne dla Polski.

Okol o sprawy ministra Kucharskiego.
Warszaaw, 10. 4. (PAT). Pod przewodnictwem posła Ro- J dzenic, nr k tor cm wysłuchano referatu posła M Oraczewskiego 

mockicgo (Chrz. Dem.), którego obrano przewodniczącym I Odpowiadał minister Kucharski, któremu polecono opracować 
naszej specjalnej komisji sejmowej, odbyło się wczoraz posre- I piśmienną odpowiedź.

Deutschtumsbund bydgoski lekceważy prawa polskie.
Sensacyjne at esztowania w Bydgoszczy*

(Od naszego korespondenta.)
Bydgoszcz, 10 kwietnia.

We -wtorek w południe policja bydgoska przyaresztowała 
w Kasynie Cywilnym kierownika „Deutschtumsbundu" p. Hey- 
deleoka. Sprawozdawca, który był świadkiem odprowadze­
nia wzburzonego aresztanta, zas:ęgnął informacji co do przy­
czyny aresztowania i oto, co się okazafo: Biura „Deutscn-
tumsbundu" przy ul. 20 stycznia były opieczętowane. W po-

I-------------------------

niedziałek wieczorem p. Heydsleck w towarzystwie ponła 
Graebego zerwa) pieczęcie i kazał biura przez ślusarza prze­
mocą otworzyć.

Czyn to wysoce karygodny i świadczący, że pewne koła 
niemieckie nie mają ochoty respektować praw polskich. Spra­
wa ta znajdzie epilog przed sądem.

T a jem n icze  bom by.
Warszawa, 10 kwietnia. 

Przodownik I komisariatu Jan Idzikowski na skutek pouf­
nych wiadomości wykrył wczoraj w domu pizy ul. Wolskiej 
nr. 56 skład bomb. Bomby znajdoway się w komórce nale­
żącej do Karola Wojciechowskie jo  właściciela sklepu spo­
żywczego mieszczącego się w tymże domu.

Bomb było 23 sztuki 
w tej liczbie 6 sztuk typu niemieckiego (Eiergranate), naładc 
wane, jednak bez zapalników, 1 17 typu francuskiego „SV“ . 
Te ostatnie były naładowane i z zapalnikami i

mogły były wybuchnąć za najlżejszem uderzeniem. 
Działalność tych bomb jest straszną w skutkach, gdyż 

sieją one śmierć na 100 metrów wokoło.
• Do czasu przybycia wiadz policyjnych bomby zabezpie­

czy! na miejscu przodownik VIII komisariatu policji Rogóz 
Wkrótce przybył na miejsce major Wnorowski, kierownik 
warsztatów amunicyjnych i bomby zabrał.

(T ej. od naszego korespondenta.)
Dalsza rewizja w komórce nic więcej nie wykryła. Areszto* 

wany właściciel komórki Wojciechowski twierdzi, że bomby 
te ktoś mu położył. Komórka, w której prócz dwu starych 
_ur nic nie /Go, stale byia niezamknięta i dopiero przed kil­
ku dniami Wojciechowski zauważył, że ktoś komórkę zam­
knął.

Wczoraj w południe Wojciechowski — według jego opo­
wiadania — komó"kc otworzył i zobaczył, że stoi tam koszyk, 
nakryty gazetami (Kurjer WarszawsKi z października roku 
ub.) i gdy zajrzał wewnątrz zobaczył jakieś kule metalowe, 
kształtu jajowatego.

Wojciechowsui twierdzi, że wybierał się zawiadomić po­
licję. lecz przedtem o godz 5 popoł. zjawił się przodownik 
Idzikowski i bomby wykryj.

Władze policyjne zajęły się zbadaniem prawdziwości 
twierdzeń Wojciechowskiego i stwierdzeniem pochodzenia o- 
raz celu przechowania bomb.

Sprawy wojsKowe w Senacie.
Warszawa, 9. 4. (Pat-) Na dzisiejszem posiedzeniu 

Senatu po przyjęciu ustawy o opłatach od uprawnień 
górniczych przystąpiono do obrad nad ustawą o powsze­
chnym obowiązku służby wojskowej. W  imieniu komisji 
zabrał głos sen. B i a ł y  (Piast.) Podkreśliwszy na wstę­
pie tendencje pokojowe Polski, mówca omówił te wzsyst- 
kie czynniki, które ją jednak zmuszają do utrzymania ar­
mji na należytym  poziomie, poczem przeszedł do zrefero­
wania głównych zasad ustawy, do których zalicza po­
wszechność służby. 2-letni czas jej trwania oraz system 
armji stałej. W skazał on również na dalszą zasadę, t  j. 
obowiązek wyłącznie mężczyzn do służby wojskowej, 
przyczem uzasadnił poprawkę komisji, w  myśl której do 
puszczanoby pełnienie ochotniczej służby kobiet w  wieku 
od lat 18 do 40. Poza szeregiem poprawek mówca prosił 
o  przyjęcie dwuch rezolucji, z których jedna domaga się 
zaliczenia ochotnikom z r. 1920 całego czasu służby o- 
chotniczej zaś druga przed.ożenią projektu ustawy o fi- 
zycznem wychowaniu młodzieży oraz o1 przysposobieniu 
wojskowem.

Pierw szy w  dyskusji zabra! głos p- min. spraw wojsk, 
gen. S i k o r s k i  P. minister podkreślił doniosłość usta­
w y, jako fundament pod pracę organizacyjną i w yszko­
lenie armji, w yraził zgodę na obydwie proponowane re- 
zolucje,'poczem zajął się trzema głównymi momentami u- 
stawy, wysuniętymi przez referenta. Co do powszechno 
ści p. minister wskazał, że jest ona wynikiem doświad­
czenia z  wojny światowej i poza Ańglją tylko pańsrwa spe

cjalnie zmusz. traktatami, jaK Austrja. Niemcy i Bułgarjr 
nie mają u siebie zasady powszechności służby wojsko­
wej. Co do drugiego tematu, to w  obecncm stadjum w y­
szkolenia materalu ludzkiego o systemie milicyjnym w 
Polsce nie może być moWy. W reszcie co do czasu trwa- 
nia służby wojskowej p. min’ster podkreślił że żądanie t£  
nie jest chimerą czynników wojskowyc; lecz zostało 
podyktowane rzeczywistą i rzeczową koniecznością. Kod 
cząc, oświadczył p. min., ze niema chyba narodu, któryby 
był bardziej entuzjastycznie usposobiony dla idei roz­
brojenia, jak naród polski Jeżeli zabezpieczenie pokoju 
będzie trwałe, to czynniki wojskowe pierwsze wystąpi;; 
z cofnięciem 2-letn:ej służby wojskowej jednak dopótc 
to nie nastąpi, obowiązani jesteśmy Polskę raz na zawszy 
zabezpieczyć od niebezpieczeństwa wojennego-

W  dalszej dyskusji zabierali głos :sen- Buzek (Piast), 
Karpiński (ki. ukr.) M !siołek (PPS .). Mende'son (kl. żyd.) 
i Nowodworski (Chrzęść. D em ) oraz przedstawiciel Mi­
nisterstwa Spraw W ojsk, pułk Petrażycki. Z wyiątk:ein 
ostatniego mówcy, w szyscy inni zgłosili szereg popra­
wek do poszczególnych artykułów ustawy zgadzając s'ę 
prócz sen- Karpińskiego i Misiołka na zasadnicze w yże j 
wyszczególnione jej postanowienia, zaś sen. Karpiński i 
Misiolek domagali s;ę skrócenia czasu służby, pierwszy 
do 1 roku i 8 miesięcy, drugi do 1 roku. Dyskusji nad u- 
stawą nie ukończono. Dalszy ciąg na następnem posie­
dzeniu w  piątek.

Wyrok na uczonych rosyjskich.
Moskwa, 9. 1. (PAT). Rosyjska agencja telegraficzna do­

nosi, że wczoraj zapadł wyrok w procesie kijowskim. Sze­
reg oskarżonych skzano na karę śmierci, 6 na 15 lat więzie­
nia, 1 oskarżonego na 7 lat, 2 na 5 lat 1 na rok więzienia. 
Jednego oskarżonego uwolniono. Oskarżonym przysługuje 
prawo postawienia w ciągu 48 godzin wniosku o ułaskawienie 

Sowiety przeciw Poltuaremu 
Moskwa, 9. 4.. (PAT). Rosyjska agencja telegraficzna do­

nosi, że wczorajszy telegram Pomcarego do Cziczerina wy­
wołał w kołach rządowych ogromne zdziwienie. Stiekłow na­
zywa telegram Pomcarego bezwstydnem mieszaniem się do 
wewnętrznych spraw sowietów i postępkiem nietaktownym. 
Sticklow oświadcza dalej, że telegramem swym Poincare zdra­
dził się, jako bardzo jest zainteresowany w popieraniu kontr­
rewolucji białogwardyjskidj.

O 8-godzinny dzień pracy na G. Śląsku.
Genewa, 9. 4. (PAT). Na wczorajszem posiedzeniń rady 

administracyjnej międzynarodowego biura pracy toczyła się 
dvskusja nad kwestją stosunków pracy na G. Śląsku. Kon­
wencja polsko-niemiecka zawarta w Genewie pod przewo­
dnictwem prezydenta Calondra postanawia, żc w polskiej 
części Górnego Śląska ma być utrzymane ustawodawstwo so­
cjalne, które obowiązywało w Niemczech. Ponieważ Niemcy 
naruszyły obecnie zasadę 8-godzinnego dnia pracy, wytwo­
rzyła się sytuacja, że robotnicy w niemieckiej części Gór­
nego Śląska pod wzgledem czasu pracy, są w gorszem po­
łożeniu. niż robotnicą' w polskiej części. Holendersk1 *rzed- 
stawioięi robotników Oudegeest złożył z tego powodu tnie- 
nijm grupy robotniczej przy radzie administracyjnej między- 
narodow. biura pracy dłuższe świadczenie, w którem żądał, 
aby na niemieckim G. Śląsku utrzymany był nadal 8-godzhmy 
dzień pracy. Reprezentant rządu niemieckiego odpowiedział, 
że niema w tej kwestji żadnych Instrukcji, od swego rządu, 
sądzi jednak osobiście, że zmiana czasu pracy na O. Ślą sku 
sprzeciwia się konwencji polsko-niemieoklej. Reprezentant 
robotników niemieckich podkreślił, że o zniesieniu 8-godzin­
nego dnia pracv w Niemczech nie może być mowy. Chodzi 
tu tylko o czasowe uchylenie tej zasady. Rada administra­
cyjna wysłuchała powyższych wyjaśnień, żadnych jednak po­
stanowień nie powzięta..

Położenie strajkowe na Górnym Śląsku.
Warsa* wa, 9. 4. (PAT). Wbrew tendencyjnym i niezgo­

dnym z prawdą wiadomościom niektórych dzienników o 66 
proc. strajkujących ns Górnym Śląsku, stwierdzić należy, iż 
w rzeczywistości ruch strajkowy w tym okręgu dozna) zu­
pełnego niepowodzenia, obejmując jedynie ubwóć katowicki 
w szczególności kopalnię Glsego oraz Mysłowice. Ostatnio 
nic pracowało około 11 proc. robotników dołowych, czyli 4 
do 5 proc. ogółu robotników, górnośląskich. Czynione są 
jednak próby terroryzowania ogromnej większości prze­
ciwnej strajków robotników przez znajdujące się w znacznej 
mniejszości elementy strajkujące wśród coraz większych ob­
jawów terroru komunistów i wywrotowców, starających się 
opanować sytuację. W  dniu dzisiejszym spodziewany jest 
powrót reszty strajkujących do- pracy, a to dzięki akcji ix>- 
średniozącej rządu, stojącego wyraźnie na straży praw robot­
niczych, lecz starającego się ochronić państwo i naród a w  
szczególności Klasy pracującej od fatalnych skutków ewen­
tualnego podwyższenia cen węgla, a co za tern idzie wszyst­
kich innych przedmiotów pierwszej potrzeby, oraz od nara­
żenia na szwank naszego bilansu handlowego w krytycznera 
bkresie sanacji skarbu przez umożliwienie wspózawodnictwa 
z tańszym węglem zagramc-nym

Około osoby Papieża.
Rzym, 9, 4. (PAT). Dziś rozeszła się tutaj sensacyjna po­

głoska o rzekomem wyjściu papieża poza granice Watykanu 
na uroczystość poświęcenia lokalu stowarzyszeiia Cayalieri 
dj Colom bo. Papież Istotnie ma wziąć udział w tej cer.rmo- 
nji. Pogłoski o przekroczeniu przez papieża granic Watykanu 
polegają na nieporozumieniu. Terea, na którym wzniesione są 
nowe budowle do roku zeszego nie należał istotnie do pała­
ców watykańskich, został jednak w r. 1923 nabyty w imieniu 
Watykanu przet stowarzyszenie Cayalieri di Colombo, wsku­
tek czego miejsce to jest obecnie integralną częścią pałaców 
apostolskich. Chociaż więc papież opuśeił swój pałac, nie do 
tknął jeszcze ulicy, ponieważ z Watykanu do nowo wybu­
dowanego gmachu istnieje przeJSde prżez zakrystje kościoła 
św. MarjL

*
Brakseła, 9. 4. (PĄT). Koła tutejsze wyrażają swe za­

dowolenie z całkowitego r-^ozumierla, osiągniętego prze* 
rzeczoznawców. Panąje tutaj przekonanie żc i wśród sprzy­
mierzonych osiągnięte zostanie porozumienie, które stanie się 
najlepszą gwarancją lojalnego wykonania Traktatu Wersal­
skiego*
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)>Dzieje kobiety upadłej
Potężny dramat erotyczny w 7-miu wielkich aktach.
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wiajcie oudowoe wakrreaaenia dobia oad słam! — „ K o b l e f ?  *  Z a u IU i .“  wyświetlano kr Warszawie prmeast0 
3 miea ące — O rai ten oglądało miljon ludai. [870g

Po zamachu skrytobójczym na polskiego konsula w Olsztynie.
Nowa b r u t t a  u p a ś ć  aa sekretarzy oroattizacji polskich oa Powiślu w  S ztum ie!

Nie ^lzebrzm iały jeszcze echa zbrojnego napadu no- 
lówk; „Stahlhelmu** na polskie przedstawienie ludowe w  
Straszewie dflia 17 lutego br., me przebrzmiały jeszcze 
•cha skrytobójczego -gmachu na konsula polskiego w  Ol­
sztynie, a już mamy do zanotowania now y fakt brutalnej 
napaści, skierowany tym razem przeciwko pp. B- i S , se­
kretarzom organizacji polskich na PoWiśu. Mianowicie 
członkowie tak zw. kwiatu monarchistycznej młodzieży 
niemieckiej, zorganizowanej w  SztumJuem oddziale sła­
wetnego ,. Jungdeutsclierorden“  dali tym razem dowód 
brutalności niemieckiej. ’

W racając dnia 16 marca br. około 9 wieczorem z ze ­
brania polskiego p B., sekr. Zw. Pol. i p S-, sekr. Zw. 
Młodz wstąpili w Sztumie na herbatę do kawiarni ,Ho- 
benzoi ernu, gdzie przypadkowo siedziało kilkunastu 
członków „jungdeutscher Ord?n“  m iędzy niemi nauczy­
ciel Janzen i urzędnik katastralny Loic. —  Z  chwilą uka­
zania się w  kawiarni dwóch wspomnianych Polaków, za­
kotłowało się w obozie nacjonalistyczne! młodzieży. Pa­
dło chórem około 20 razy hasło niemieckie „Treu 
deutsch“  —  „A lle W ege “ , — ,.Die Pollacken miissen her- 
aus“  itp. Tumult wzrósł do tego stopnia, że kilku roz- 
ważniejszych obok siedzących Niemców opuściło lokal -  
Najwięcej natrętny z  Jungdcutschordcnsbruderów nazwi­
skiem Ernst Borowski (Njemiec) przychodził stale do sto­
lika, wymienionych Polaków, lżył ich niekulturalnemu sło­
wami i przy akompaniamencie współtowarzyszów żądał 
wyrzucenia Polaków. — Charakterystycznem jest, że w y  
krzykr„.-ił także na żydów, przyczem stale krzyczai: 
rW ir  lekiem keine Juden**. następnie ..W ir leiden keine 
PoEicken**, na co Jungdeutscherorden gromko odpowie­
dział: „Ndn** i „Treu Deutsch alle W ege“ . '—  W obec 
przeważa iacej liczby „braci krzyżackich1* i ich prowoku­

jącego zachowania i nie chcąc dopuśicć do krwawej a- 
wantiuy, zmuszeni byli sekr. tut polskich organizacji pp. 
B. i S. opuścić lokal, wśród hałaśliwych w yzw isk ze stro­
ny niemieckiej przeciwko Polakom i Poisce- —

Ataki te nie ustały i na ulicy. Już na kilka kroków od 
wspon uanego lokalu Jungdeutscherordensbrudery ob­
rzucali milczących Polaków obelgami. *  nawet zaczęli ich 
szarpać, przyczem padały okrzyki: „W ir  weraen Euch 
sch t>n sowass yerpassen, dass Ihr in keinen Sarg passt“ .

Działacze polscy w  milczeniu przypatrywali się roz­
hukanej m łodzieży niemieckiej i wobec bral-i; broni j prze 
wagi niemieckiej zupehre zdani byli na łaskę i niełaskę 
Jungdutscherordensbruderów. ^potkawszy patrol poli­
cji, zażądali opieki policji, która odprowadziła ich do 
domu. —

Ostatnie zajścia w  S traszew ie#  Sztumie świadczą o 
rosnącym terorze niemieckim wobec ludności polskiej w  
Prusacn Wschodnich. —  N iem i nadzień na polepszenie 
się stosunków tak długo, dopóki w  republice niemieckiej 
będa grasowały pod czułą opieka w ładzy niemieckiej tak 
wybitne nacjonalistyczne organizacje wojskowe, jak 
Stahlhelmy, W ehrwoli Jungdeutscherordensbrudery itp., 
które wszędzie głoszą hasło nienawiści, a odwetu szukają 
tiarazie na najbliższych współmieszkańcach, t. j. na tu­
bylczej ludności polskiej, dokuczającej przy każdej spo­
sobności. Nie zawadzi także wspomnieć, że o ile Polacy 
zwrócą się do w ładzy niemieckiej o pozwolenie noszenia 
broni dla obrony osobistej, to doznają stale odmowy z  u- 
motywowaniem „Es liegen keine geniigenden Griinde z-uin 
Waffenschcin vor“ - Tak w ięc życie poszczególnych je 
dnostek Polaków, jak z  powyższego artykułu Widzimy, 
pozostaje w  zależności od łaski uzbrojonych członków 
wsoomnianych organizacji niemieckich.

Walka o czas pracy.
Pod tym tytułem pisze p. poseł Puchatka, jak w ia­

domo główny referent ustawy w  sprawie bezrobotnych: 
pracy został w  Polsce unormowany ustawą z 

dnia 18 grudnia 1919 r. o czasie pracy w  przemyśle i han­
dlu (Dz. U  R - P. z r. 1920 Nr. 2). W  myśl tej ilstuwy 
cza® pr ucy wynosi 8 godzin dziennie, w  soboty zwś tylko 
6 godzin (sobota angielska), a zatem 46 godzin tygodnio­
wo. Ustawa nasza zawiera, poza wyjątkami przez nią 
przewidzianymi, zakaz pracy trwającej dłużej niż po- 
w yższ " ilość godzin nawet chociażby sami praoobiorcy 
na przedłużenie dnia pracy w yrazili swą zgodę. Praco- 
dow cy uderzają w  dwa postanowienia ustawy % dma 18 
grudnia 1919 r., a miauowKre w  46-godzinnv tydzień pra­
c y  oraz w  zakaz pracy ponad 8 godzin, jeżeli pracownik 
w yraża  zgodę na Ołuzszy dzień roboczy. Pierwsze ude­
rzenie ma pewne pozory słuszności. Traktat wersalski 
któremu zawdzięcza powstanie Liga Narodów i utworzo­
ne przez nią M iędzynarodowe Biuro P racy  postanawia, 
że państwo,.na leżące do Ligi wprowadzi u siebie ustawo­
w y  8-godzinny dzień pracy "Wynika z tego postanowie­
nia, że tydzień roboczy może wynosić najwięcej 48 go­
dzin. TaL też określa czas pracy konferencja waszyng­
tońska z  dnia 29 października 1919 r., przewidująca 8-go­
dzinny dzień pracy i 48-godzinny tydzień roboczy. Jeśli 
zate-n oracoda wcy powołują sie na konwencję waszyng­
tońską. to mają rację, ale tylko o tyle, o  ile chodzi o  ma­
ksymalny tydzień roboczy. Natomiast konwencja wa­
szyngtońska uie zawiera w  żadnym kie^inku zakazu 
zmniejszenia tygodnia pracy. T o  pozostawia państwom, 
które przyjmują zasadę 8-godzinnego dnia pracy. Usta­
wa nasza o czasie pracy w  przemyśle i handlu nie stoi 
zatem w  żadnei sprzeczności z postanowieniami konwen­
cji waszyngtońskiej.

Drugi zarzut sfer przemysłowych skierowany prze- 
<*w zakazowi pracy ponad 8 god/in dziennie, pozbawiu" 
ny jest nawet pozorów sfus/rości. Cała wartość usta­
w y  o czasie pracy w  przemyśle i handlu polega właśnie 
uą tym zakazie, który ma niesłychanie doniosłe znaczenie 
społeca ne. Gdy by takiego zakazu nie było. cara ustawa 
byłaby matrwą literą. Każdy, kto choć pobieżnie zetknął 
sie z  życiem r< bo roczem, wie dokładnie, że przemysł 
zawsze dążyć będzie do przedłużenia dnia pracy i zaw ­
sze znalazłby spo6ób do wymuszenia .ugody“ robotni­
ków na dłuższy dzień pracy. Groźba pozbawienia pracy 
i zarobku skłoniłaby w  każdym prawie wy padku robotni­
ka do wyrażenia zgody na dłużsŁ, praco. O tern dokład­
nie wiedzą pracodawcy i dlatego to uderzają tak mocno 
w  zakaz pracy ponad 8 godzin dziennie.

Jeśli chodzi o przedłużenie dnia nracy, to sama usta­
wa z  18 grudnia 1919 r. przewiduje szereg wypadków, w  
których takie przedłużenie jest dopuszczalne. Trzeba 
stwierdzić, że w brew  narzekaniom pp. przemysłowców 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społ. bardzo często korzy­
sta z przyznanego sobie ustawą upoważnienia w  kierun­
k i  przedłużaniu dnia pracy i pod tym  względem Idzie na

rękę raczej przemysłowi- W yjątkowe wypadki przedłu­
żania dnia pracy me mogą jednak stać sie zasadą. Pod­
kreślił io bardzo mocno na posiedzeniu Sejmu w  dn. 3 
kwietnia br. minister "pracy p. Simon, składaiac oświad­
czenia z ramienia samego rządu.

Z całej kampanii przeciw  8-godzinnemu dniu pracy 
przeziera jednak inne usiłowanie. Chodzi ni mniej ni 
więcej jak o  potanienie kosztów produkcji, ale w  sposób 
jednostronny, bo kosztem zmniejszenia cen robocizny 
przez przedłużenie dnia pracy. Moment stabilizacji pie­
niądza i zatrzymania wzrostu drożyzny uznały sfsry 
przemysłowe za odpowiedni, by płace zmniejszyć. Mó­
wią tylko o  przedłużeniu dnia roboczego, a ma się na­
dzieję, że mimo przedłużenia dnia pracy da się utrzymać 
obecne zarobki, a nawet je zmniejszyć. Czyli, w  myśl ra­
chuby przemysłowców, robotnik zachowa dotychczaso­
wą pf icę. o  ile będzie dłużej pracował- C zy  to m ożliwe? 
C zy  się robotnik m ote zgodzić na dłuższą pracę, a ".mniej 
szoną płacę, czego chce przemysł? Chyba nie! W obec 
tego przedłużenie dnia pracy nie zmniejszyłoby kosztów 
produkcji, bo za dłuższą pracę trzebaby i więcej zapła­
cić. Jeśli jednak udałoby się zmniejszyć zarobki robotni­
ka, w  takim razie koszta produkcji m ogłyby się zmniej­
szyć. I o  to chodzi sfe.om przemysłowym-

Przeciwnicy nasiej ustawy o  czasie pracy w  prze­
myśle i handlu lubią pow oływ ać się na to, że zagranica 
pracuje się dłużej; cyfry zadają kłam temu twierdzeniu. 
W e Francji, Anglji, Belgii. W łoszech, Szwajcarii i innych 
państwach przemysłowych dzień pracy trwa 8 godzin, a 
jedynie tydzień roboczy wynosi tam 48 godzin. Nawet w  
Niemczech ustawowy dzień pracy trwa 8 godzin, a jedy­
nie od 1 .stycznia br. dopuszczalne jest przedłużenie dnia 
pracy w  umowach zbiorowych stosowane. Jest to jednak 
postanowienie przejściowe i tylko w  niektórych umowach 
zbiorowych stosowane. Nie można zatem twierdzić, jako­
by zagranica zerwała z zasadą 8-godzhmego dnia pracy. 
Plebiscyt przeprowadzony niedawno w  Szwajcarii nąd 
projektem urtawy o  54-godzmnym tygodniu roboczym 
wypadł dla projektu ujemnie, co jest dowodem, że próby 
oba’enia zasady 8-godzinnego dnia pracy nie mają i za­
granicą powodzenia. .

Inna jest kwestia przedłużenia czasu pracy przez znie­
sienie świąt, choć i pod tym względem  nie jest u nas tak 
źle. Ilość dni świątecznych wynosi we Francji 9, w  Bel- 
gji, W łoszech i Niemczech protestanckich 7, w  Niemczech 
katolickich 10, w  Polsce w  b. zabo-ze rosyjskim 18, w  in­
nych zaborach 11 Chodziło zatem głównie o  ogranicze­
nie liczby świąt w  byłym  za boi ze rosyjskim- Do Sejmu 
wpłvnął już projekt rządowy, który przewiduje 9 świąt 
katolickich i jedno narodowe (3 maja).

Pozostaje jeszcze jedna kwestia: zwi. kszenie wydaj­
ności pracy, co może być osiągnięte nie przez zwiększe­
nie dnia roboczego, ale przez ulepszenie organizacji pracy 
oraz przez zmniejszenie kosztów produkcji, oo młoże być 
osiągnięte droga kor treli nad kalkulacją przem ysłowców 
Są to jednak sprawy które wymagają osobnego omówie­
nia. —

Z powyższych w yw odów  wynika że próby zmiany 
ustawy o czubie pracy w  przemyśle i handlu mają swe 
źródło nie w  dążności do podniesienia produkcji na wła­
ściwej drodze, ale w  chęci narzucenia warstwie robotni­
czej nowych ciężarów, co nie leży chyba w  interesie do­
bra społecznego, ani w  interesie Państwa.

Niedtla robotników polskich we Francji.
(Konieczność akcji rządu polskiego).

W ychodzący w  Paryżu „Polak we Francji** pod re­
dakcją nieznużonego ks. Machaya przynoś' wicie intor- 
maęyj o  niedoli ludu naszego w  zaprzyjaźnionym kraju. 
Podajemy koi espondemeję p. Dobrzańskiego z  Beaumont:

,2  przyjacielem przebyliśmy do Francji dnia 24 grudnia 
tj. we wigilię Boiegr Narodzenia. Pracodawca nam nie 
dal odpoc s '„, musieliśmy pracować do samego południa, 
jak też i w każdą niedzielę. Nie chce nan. dać wolnego 
by póść na nabożeństwo do Kościoła. Żywność mamy bar­
dzo Kiepską, Śpimy w stajni, gdzie jest bardzo dużo szczu­
rów. Pożarty nam prześcieradła i spać nie możemy, bo 
kaźde.i nocy sypiamy z - kijami, zimna pora, drzwi i okna 
musza być cals. noc otwa*te i zupełnie nie chcą nas wypła­
cać. Gdy się prosi o parę franków, to się wpierw w y­
krzyczy a później dopiero da. Więc chcielibyśmy zapła­
cić koszta podróży i prosimy o zwolnienie z "kontraktu, 
gdyż nie możemy tu w żaden sposób zcierpieć**.

Na to odpowiada Ks. MacJiay:
„Lisców takich otrzymuję mnóstwo. Piszę zawsze grze- 

• czny, ale stanowczy list do pąconów. aby zmienili swe 
postępowanie, lub, aby zwolnili Polaków z umowy. Tak u- 
czyniłem i w rym » ypaoku. Czasem to pomaga, czasem 
psuje. Jesteśmy bezwładni wob. cierpień tych roboti ików. 
Chcielibyśmy już raz widzieć jaKąs encgiczną akcję rzą­
du polskiego w obronie naszych ronomneów rolnych*.

*★ .
Z Paryża donoszą:
Na początku VI. posiedzenia konferencj' (Ba aawarda 

nowej konwencji ernigraoyjiiej,. zajmowano się spraprą 
szkolną. Ppseł Wachowiak przedstawił wyraźnie nie­
korzystny stan organizacji szkół dla robotników Dolskich 
we Francji. Przewodniczący delegacji polskiej Sokal 
w ręczył delegacji francuskiej deklarację piśmienną, za 
wiórującą ostateczne resume życzeń kolonji polskie' w  
tej sprawie. Delegacja francuska obiecała udzielić odpo­
wiedzi po szczegółowem lozpatrzfeniu deklaracji uoisKiei- 

Następnie dyrektor Gawroński przedstawił dezydera­
ty strony polskiej w  sprawie kontraktów rolniczych. 
Sprawa kosztów przejazdu robotników do Francji wy­
woła ożywioną dyskusję. Delegacja francuska domaga­
ła się utrzymania obecnćgc systemu przewozu na koszt 
pracodawcy, za pośrednictwem francuskiej misji emi­
gracyjnej w  Poznaniu. Delegacja polska podtrzymując 
przeciwny punkt widzenia, oświadczyła, że naprężone 
stocunkl miedzy robotnikami polskimi, a pracodawcami 
francuskimi są w  większości wypadków następstwem 
wstrzymania zarobków robotniczych oelem pokrycia 
kosztów podróży i wjazdu do Francji- Delegacja polska 
kład la następnie nacisk na ścisłe stosowanie zasady ró­
wnomiernego traktowania robotników polskich i francu­
skich pod względem pracy i zarobków. P o  ożyw ionek 
dyskusji dalszy ciąg rozpraw odroczono do następnego 
posiedzenia.

*  *
W edług urzędowej statystyki francuskiej w  1923 r. 

przybyło do Francji 54 73 robotników polskich- W i dług 
zaś miarodajnych danych krajowych, liczba robotników, 
k tó izy  wyem igrowali do Francji, orzekraczj 71 000.

Podkreślić należy, że tylko robotnicy w łoscy prze­
wyższają liczebnie robotników polskich, przybywających 
do Francji. P rzyb y ło  bowiem w  r- ub- do Francji l l 2 175 
robotników^ włoskich, wyjechało zaś z  powrotem 49 383. 
Imigracja innych robotników, jak belgijskich, hiszpań­
skich. portuga-skich, a zwłaszcza tzrskich jest o w iele 
mniejsza-______________________________________ ______________

Na pomoc ofiarom powodzi.
Otrzymujemy następującą odezwę z Opalenia w posr. 

gniewskim-
Dotkliwiej może niż mne okofioe Pomorz a nawfadńta 

kieska powodzi niziny opaleńskie.
Cały Dębowylas, 9 domostw w  Opaitiiu i J&żwisk&cłr 

poć wodą, ziemniaki w sklepach i kopcach, sprzęty domo­
we zniszczone, oziminy i wszystkie łąki pomiędzy Wisłą a 
Opaleniem zalahe i pokryte grubą warstwa lodu i kier, 
poć którymi nieb iwom zmarnieją zupełnie.

Dotknięta nagle powodzą ludność straciła prawk c*fr 
dobytek i jest bardzo poszkodowana, a jest poważna oba­
wa, że 1 laiem — około św. Jana — wysoka woda oo- 
nownie nawiedzi tutejsze niziny.

Chcąc przyjść z doraźną pomocą poszkodowanym We- 
dakom, niżej podpisani zwracają się uprzejmie do ofiar­
nych zawsze i litościwych serc oh wateistwa zwłaszcza 
powiatów gniewskiego 1 starogardzkiego —  ale 1 dal­
szych —  x gorącą prośbą o rychłe datki w pieni ad-., zbożu 
i ziemniakacn na rzec. nieszczęśliwej powodzią ludność,

Wszelkie ofiary 1 deklaracje przyjmuje starosta wato. 
łowy' w Opaleniu lub też redakcja „Gł. Pom.**

A. febki starosta watowy.
btm. kMkm rtUj wójt. ks. Fe. Mitręga.



O londnsz uaroJony na oświalę w l^ lsce .
Uczcijm y święto 3 -go M a ja  D arem  N arodow ym  na ośw iatę.

(Odezwa Komitetu Honorowego Zbiórki Dam Narodowego 3-go Maja np cele oświatowe pod protektoratem
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.)

«  O Ł O S  P O M O R S K I

W  roku 1906 wielki budziciel ducha. Henryk Sienkie- 
w iczy, w zyw ał, by dzień 3-go maja stal się dniem M a­
cierzy. Pisa! on wówczas: „W iece, mowy, tłumne po­
chody, chorągwiane procesje, —  podobne są do fali, któ­
rą chwilowy wicher spiętrza, ale która wygładza się na­
stępnie i usypia. To  nie jest dostateczny i dość godny 
sposób uczczenia drogiej rocznicy. Najdogodniejszym i 
najszlachetniejszym byłby, choć cichy, ale serdeczny i 
doniosły czyn ofiarny".

Spełnijmy ten czyn ofiarny i dajmy Polskim Tow a­
rzystwom Oświatowym środki na kształcenie i wycho­
wanie wolnego, a dzielnego obywatela-Polaka

Stoją dziś przed Polską Macierzą Szkolną, Towarzyst 
wem Szkoły Ludowej i Towarzystwem  Czytelni Ludo­
wej zadania wprost olbrzymie, wielkiego znaczenia na­
rodowego i państwowego —  tak w  centrum Państwa, jak 
szczególnie na jego kresach.

Skarb Państwa w  okresie sanacji złożyć na te prace 
nie może.

Niechaj więc każdy Polak złączy się duchowo z naj- 
większemi chwilami naszej przeszłości i wimdę szczęścia 
i potęgi Rzeczypospolitej z łoży na ołtarzu potrzeb oświa­
towych ofiarę na Dar Narodowy.

Niech zarazem święto 3 Maja stanie się hasłem do 
powołania wszędzie, gdzie rozbrzmiewa mowa polska

organizacyj oświatowych do czuwania na kulturalnym 
rozwojem Narodu Polskiego.

Ks. Kardynał Prymas uaiuor Edmund 
Ks. Kardynał KakowSkl Aleksander.

Wojciech Trąmpczyńsld, Maciej Rataj.
Marszałek Senatu. Marszałek Sejmu

Konstanty W olny Marszalek Sejmu Śląskiego. Grabski 
W ładysław , Prezes Ministrów. Ministrowie: Kiedroń Jó­
zef, Miklaszewski Bolesław, Sikorski W ładysław . Gene­
rał Simon Gustaw. Sołtan W ładysław , Wyganowski W ła 

dysław  Zamoyski Maurycy 
(W  dalszym ciągu następują podpisy kilkudziesiąciu 

najwybitniejszych osobistości w  Polsce.)
Komitety Wykonawcze?

Polska Macierz Szkolna: Józef Swierzyńskh prezes. 
Towarzystwo Czytelni Lud.: Ks. Ludwiczak. Zarząd. 
Towarzystwo Szkoły Ludowej: Ernst Adam, senator, 

prezes.
Macłerz Szkolna Ziemi Wileńskiej: W itold Węsławski, 

prezes.
Macierz Szkolna w Cieszynie: Feliks Hajduk, prezes- 
Za Komisję porozumiewawczą i W ydział W ykonawczy 

Polskich Tow arzystw  Oświatowych:
Przewodn : Józef Świcrzyński. Sekr.: Jan Kornecki, pos.

Na święta załatwiaj zakupy tyko n
Polaków - -  chrześcian

mianowicie n łych, którzy ogłaszają
w  „Glosie Pomorskim".
Wiadomości bieżące.

Kalendarz: Piątek Leona pap. Wschód (łoń>a 5.14 
Mchód 6.49. Wschód księżyca 9,36, zachód 12.47.

Sb
V. ZJAZD KATOLICKI.

Doroczny Sejm Akcji Katolickiej w Wielkopolsce, za któ­
rą stoi około 1500 Związków i Stowarzyszeń z blisko 120 000 
zorganizowanych członków, odbędzie się w roku bieżącym 
2, 3 i 4 maja w prastarej stolicy Prymasów Polski — w Gnie­
źnie.

J. E. K. Kardynał , — Prymas D a 1 b o r raczył przyjąć 
łaskawie protektorat na V. Zjeździe Kat >licki,n i przyrzec 
odprawienie uroczystego nabożeństwa dnia 3 maja w katedrze; 
kazanie wygłosi ks. Prałat K ło s .

V. Zjazd Katolicki obradować będzie w zobramach sek­
cyjnych i plenarnych.

Pierwsza część Zjazdu zajmie się sprawami wchodzącemi 
w zakres stosunku Kościoła do Państwa, drugą — zagadnie­
niami społeczeństwa zwłaszcza dotyczącemi młodzieży pol­
skiej i kwestyj robotniczej

Na V. Zjazd Katolicki zapraszamy Związki katolickie i 
wszystkie im przyjazne organizacje, a Ligom Katolickim Pa­
rafialnym —  przypominamy obowiązek przystania swoich de­
legatów, w myśl ustawy — stosownie do liczby członków.

W Gnieźnie, wTe praca przygotowawcza, zawiązał się 
Komitet miejscowy, na któTego czele stanęli w prezydium 
honorowem — X. Infpłat Laubitz, w czynnem — X. Dziekan 
Zabłocki.

Komitet rozdzielił pracę pomiędzy czternaście komisyj.
Związki zamierzające uczestniczyć w zebraniach sekcyj­

nych, czy też zorganizować własne sekcyjne posiedzenia, 
prosimy zgłosić sie najpóźniej do 12 bm. pod adresem: Liga 
Katolicka — Sekret. Generalny — Poznań Al. Marcinkow­
skiego 22, II ptr. pok- 41.

Państwo nasze wk'acza w okres wysnuwania ustaw ze 
swej konstytucji: my katolicy — Polacy, będąc ostoja Pań­
stwa, nie możemy się biernie zachowywać w tym okresie.

V. Zjazd da nam sposobność do pracy!
P o z n a ń ,  dnia 3 kwietnia 1924 r.

L I G A  K A T O L I C K A .
Zarząd Główny, 

prof. dr. Gantowski, prezes. X. Józef Prądzyńskl sekr. 
dyr. Cz. Bugzel, Bartkowiak, Wacław Cfłka, Wanda Chła­
powska, Ignacy Dziasek, H. Kozłowska, pułk. dr. A. Loster, 
SŁ Peisert. szamb. Edw. Potworowski. Wł. Rękosiewlcz, 

insp. Edim. Surdyk, St. Wytykówna

—**  Blbljóteka 1 Czytelnia T. C. L. codziennie z wyjąt­
kiem niedzieli otwarta od godz. 5—7. dla dzieci w środy i 
Soboty od 4—5.

W Czytelni" T. C. L. są wyłożone następujące czasopisma 
i gazety: 1. Ziemia (czasopismo krajozn.); 2. Przyroda i te­
chnika; 3. Przewodnik katolicki; 4. „Świat" (tyg. ilustr.); 
5. Mucha (czasopismo humorystyczne); b. Myśl Niepodległa; 
7. Bluszcz; 8. Głos Pomoski, Gazeta Grudziądzka, Słowo Pom. 
Kurjer Pozn., Weichselpost.

«

—** Teatr Mlelskl. Dziś w czwartek wieczorem o godz. 
8-meJ „DOM OSACZONY’*. Bony ważne.

W piątek przedstawienia niema.
W sobotę poraź pierwszy na naszej scenie nie znana u nas 

operetka p. t :  „BIEDNA DZIEWCZYNA" — Krenna i Lin- 
dau‘a. Znani autorzy wiedeńscy święcili wystawianiem tejże 
operetki w „Teatrze an der Wien" a później na wszystkich 
scenach zagranicznych oraz polskich ogromne tryumfy.

Orkięstra Urzędników Izby Skarbowej i Komunalnych 
pod batutą p. Franka..

Bilety do nabycia w kancelarii teatru oraz w „Wielkopo- 
łaoce" u p. Kowalczyka. — Telefon kancelarii 756.

—•* O bezpieczeństwo uliczne w czasie przejazdu Straży 
Ogniowej. Ochotnicza Straż Ggacfwa w Grudziądzu podaje 
do wiadomości: Wobec tego, iż z okazH pożarów wydarzyło 
Słę ostatnio kilka nieszczęśliwych wypadków, zwraca się u- 
wacc przepisy policyjne o ruchu ulicznym, a mianowicie

na par. 76 i 77. Według tych paragrafów Straży Pożarnej 
w czasie przejazdu na miejsce wypadku, należy zawsze zo­
stawić wolne miejsce. Jeżeli trzeba, może być nawet ruch 
uliczny tak długo wstrzymany, aż Straż przejedzie. Przecho­
dzenie lub przejeżdżanie między bedacemi w ruchu wozami 
Straży Pożarnej jest wzbronione. Wszystkie wozy, a nawet 
przechodnie zmuszeni są Straży Pożarnej ustąpić z drogi. 
Wozy, jeżeli zajdzietox> trzeba, muszą nawet drogę, przez 
którąStraż przejeżdżam,' szybkiem tempie opróżnić i zacze­
kać na boku, dopóki Straż nie przejedzie. Swój przejazd 
sygnalizuje Straż Pożarna w dzień dzwonkiem, w nocy zaś 
dzwonkiem i palącemi się pochodniami.

Każde wykroczenie przeciwko tym przepisom poda Straż 
Ogniowa do bezwzględnego ukarania.

— * *  Szajkę złodziei wystawowych ujęto w  tych 
dniach. Rozbili oni ostatnio aż 9 okien wystawowych, 
ażeby dostać się do .wystawionych w  oknie towarów 
Czynność tą wykonywali przeważnie nocą. Hersztem 
tej szajki jest niejaki Brzoza, pochodzący z Częstochowy, 
wspólnikami zaś ślusarz Olszewski z Grudziądza i Szczy- 
piór z Mniszka.

Szajka ta grasowała również i w  powiecie grudziądz­
kim - W  czasie rewizji w ykryto  m. in. przedmioty warto­
ści 4 miljardów marek, pochodzące z kradzieży u p. Kah- 
rau w  Owczarkach, oraz regulator itp. rzeczy wartości 
przeszło 2 miliardy, pochodzące z kradzieży u p. Treforta 
ze Rządza. Brzoza całą winę usiłował wziąść na siebie, 
policja w ykryła  jednak dwuch wymienionych spólników 
i poszukuje jeszcze dalszych.

— ** Z Tow. Wojaków 1 Powstańców w Grudziądzu. 
Miesięczne zebranie Towarzystwa Wojaków i Powstańców 
w Grudziądzu odbyto się dnia 8 bm Udział członków i gości 
był bardizo liczny tak, że mała sala Hotelu Warszawskiego 
wypełniona była po brzegi, co świadczy o coraz to większem 
zrozumieniu ważności tej organizacji b. Wojaków.

Po zagajeniu zebrania i uczczeniu przez powstanie pa­
mięci zmarłego członka towarzystwa śp. por. rez. Henryka 
Markiewicza, członek towarzystwa drh. prof. ppłk. rez. Pi­
wowarczyk wygfosił dalszy ciąg odczytu na temat „Czy kul­
tura Polski zależna byłą od kultury niemieckiej?".

Prelegent w blisko godzinnym, niezwykle bogato I tre­
ściwie ujętym odczycie, wskazał na fakty zatajenia przez 
Niemców dorobku kulturalnego polskiego dla wywyższenia 
ich „kultury", która zdaniem mówcy, zwłaszcza w ubie­
głych stuleciach w niczem nie dorównywała kulturze polskiej. 
Prof. Piwowarczyk wykazał, ie  zachłanność uczonych z cen­
tralnej Europy, idących ręka w rękę z rządem berlińskim, 
szła tak dalece, źe Njęmcy prz^Tiisują sobie dorobek kultu­
ralny narodów romańskich 1 słowian.

Po skończonym odczycie inż Domański stawia pytanie 
w sprawie kolonizacji ziem Dolskich, na co prelegent przygo- 
biecał odpowiedzieć w następnych odczytach, gdyż odnośne 
zagadnienia w następnym wykładzie omawiane będą.

Następnie zareferował kmdf. okr kpt. rez. Goga o zawo­
dach strzeleckich i kolarskich, które w bieżącym roku się 
odbyć mają. W gorących słowach apelował do licznego bra­
nia ndzialu w zawodach strzególnie w strzelaniu.

W obchodzie dnia 3 maja br. towarzystwo weźmie u- 
dzlaj w całości ze sztandarem, jak również w poświęceniu 
sztandaru Tow. Urzędników Komunalnych.

W końcu członek Zarządu druh Winnicki, kierownik sek­
cji sportowej wzywa chętnych do sportu o zgłaszanie się do 
tejże, bądź to bepośrednio u niego w mieszkaniu przy placu 
23 Stycznia, bądź też w Zarządzie tow. Dodać należy, że to­
warzystwo posiada całkowite wyekwipowanie dla dwóch dru­
żyn piłki nożnej i po skompletowaniu się członków drużyn, 
mogą już rozpocząć treningi, zwłaszcza, że Zarząd pójdzie 
sportowcom najdalej na rękę i sprawi im wyekwipowanie z 
funduszów własnych.

Druh zast. komendanta Winnicki zajmuje się skompleto­
waniem przy towarzystwie sekcji kolarskiej, do której wszy­
scy członkowie, jeżdżący na rowerach maja się zgłaszać, by 
mogli wziąć udział w obchodzie 3 Maja w plutonie rowe­
rzystów.

—**  Akademickie Kolo PomorA-le zwróciło sie w ostat­
nim czasie do większej części firm i przedsiębiorstw wielko­
polskich I pomorskich w sprawie umieszczenia ogłoszeń w je­
dnodniówce „Akademik Pomorsk’", mającej wyjść z dmkn 
jeszcze przed II. zjazdem akademików pomorskich (28 I 29 
kwietnia bT) w Toruniu.

Za pomocą prasy zwracamy się jeszcze raz do wszystkich 
firm i jjrzedsiębiorstw polskich — w Wfelkopolsce I na Pomo- 
rzn, aby akcję wydania jednodniówki gorąco poparły i umo­
żliwiły przez umieszczenie ogłoszeń.

Ogłoszenia prosimy skierować pod adres. B. Rodiger, To­
ruń, Żeglarska 7. Cenv ogłoszeń są bardzo przystępne: Dru­
ga strona jednodniówki: cała strona 50 złp. Trzecia I czwarta 
strona (tylna okładka): jedna strona 30 złp. pój strony 25 złp. 
Zwyczajne ogłoszenia: 1 strona 30 złp. pó? strony 18 złp. 
ćwierć strony 10 złp. Vk strony 7 złp.

Zzrzad A. K. P.

II go kwietnia 1924 r

—•* Pora ochronna ryuostann aa Pomorza. Z dniem 15
kwietnia od godz. 6 rano rozpoczyna się wiosenna pora o- 
chronna rybostanu w ♦odach Województwa Pomorskiego- 
Czas ochronny,' w którym wolno dokonywać połowu ryb, 
poza obrębem tarlisk ochronnych jeaynie za pomocą narzędzi 
tzw. spokojnego połowu, trwa każdego roku do 26 maia godz. 
6 wieczorem dla wód otwartych. W  obrębie tarlisk ochron­
nych, wzbroniony jeśt połów ryb od godz 1 rano 15 kwietnia 
do godz 6 wieczorem 14 czerwca każdego roku. Wojewoda 
zastrzegł sob-e udzielenie prawa pojowu ryb w obrębie tar­
lisk ochronnych tylko w pewnych wypadkach. Zasadniczo nie 
udziela się zezwoleń na połów ryb w czasie pory ochronnej 
dla wód otwartych. Organa policyjne mają obowiązek czn- 
wania nad stosowaniem się właścicieli wód wzgl. rybaków 
do powyższych przepisów.

—**  O zzilczkl ula tirzędniKÓw. Kwiecień jest miesiącem 
sprawunków letnich, to też urzędnicy państwowi, poczy­
niwszy konieczne zakup* nie są w stanie dożyć do końca mieś. 
Wobec tego w organizacjach urzędniczych i kolcjowców toczc 
się naraoy w sprawie wystąpienia do rządu z petycją o udzie­
lenie im na święta zaliczki na pobory majowe ze spłatą w 
kilku ratach.

—** Wyrok siiiięrci da generała niemieckiego. Przed są­
dem wojen, w Metzn zakoń. się proces zaoczny przeć, genera­
łowi niemieckiemu P. yon Oven, b. gubernatorowi miasta 
Metzu.

BohateT ten na początku wojny w roku 1914 zajmując 
wieś Jamy, wydał rozkaz zniszczenia tej .miejscowości i 
zmasakrowania ludności. Rozkaz został wykonany. 30 męż­
czyzn rozstrzelano, między skazańcami znajdował się i a- 
czelnik gminy i miejscowy proboszcz.

Aby tem większy rzucić popłoch — na rozkaz generała 
vor. Ovena egzekucji tej asystować musiały wszystkie kobiety 
i dzieci. Świadkowie zeznali pod przysięgą, iż ofieeowie nie­
mieccy naigrywali się z nieszczęśliwych żon i dzieci, które 
zmuszono przyglądać się śmierci swoich najbliższych. Po 
egzekucji spalono wieś, a wdowy i sieroty wygnano w pola.

Generał von Oven skazany zostaj zaocznie na rozstrze­
lanie.

— * *  Podziękowanie. Komenda P. P. w  Grudziądzu 
składa p. radcy Klimkowi serdeczne podziękowanie za 
bezinteresowne dostarczenie farb i Przyborów malar­
skich dla odnowienia jednej większej ubikacji w  budynku 
policyjnym-

ftuch towarzystw .
— (rt) Z powodn Zjazdu delegat Stow. Chrz. Nar. Naucz. 

Szkół Powsz,, odbędzie się w sobotę dnia 12 bm. o godz. 7.30 
wieczorem pod „Złotym Lwem’* zgromadzenie „Koła Gru­
dziądzkiego" celem założenia ważnych kwestyj. Przybycie 
wszystkich członków konieczne! Biliński, prez.

— (rt) Tow. Śpiew. „Lutnia’*. Jutro w piątek lekcja ęhóru 
mieszanego nie odbędzie się. Następna lekcja dla chórn mę­
skiego we tworek 22 kwietnia, dla chóru mieszanego w pią­
tek 25 kwietnia. ZAR2AD.

D,„zleje kobiety upadłej" przewiną się przed oczyma 
widza na ekranie świetlnym kinoteatru „Apollo". Jest to 
film wspaniałością wystawy i artyzmem gry przewyższający 
podobno „Gniazdo miłości", a nawet „Hrabinę Paryża . 
Wspaniay ten obiaz w 7 ołbizymioh aktach odniósł w War­
szawie sukces zupełny.

^  Od czy artku począwszy <m niedzieli odbędą się w te­
atrze świetlnym „O r z e r  4 wieczory humoru i śmiechu. 
Wyświetla sie znakomita komedie pod ty t: „W  siódmym 
niebie". Jako odtwórcy głównych ról, występuje niezrównana 
dwójka Pat i Patachon powodując swą gra u widzów nie­
ustanny śmiech, lako nadprogram wyświetla się drugą 1 o- 
statnią serję „Król siłaczy" z atleta Maciste w głównej rołt, 
czyli że^całość przedstawienia składać się będzie z 11 aktów,

Z Pomorza.
—** RADZYŃ. Miesięczne zebranie Tow. Powst. i Wo­

jaków odbędzie się dnia 13 kwietnia o godz. 4-tej popołudniu 
w Strzelnicy. Na porządku obrad miedzy innemi: 1. Program 
obchodu 3-go maja. 2. Ważne sprawy tyczące organizacji 
Tow. 3 Utworzenie komisji strzeleckiej i zawodów. 4. Re­
ferat drh. prezesa Kirsteina „O przyszłym ustroju samorządu 
miejskiego". — Uprasza się usilnie o przybycie wszystkich 
członków.

W tem mlejscn apeluje się do wszystkich obywateli miasta 
Radzyna i okolicy, ktokolwiek czuje się Polakiem, i leży mu 
dobro ojczyzny na sercu, niech spieszy stanąć w szere­
gach Towarzystwa i nie opuszcza zebrań. Rumieniec wstydu 
okrywa lica, gdy się trzeba przyznać, że na zebranie, które 
odbywa sie raz w miesiącu przychodzi Zarząd i dwóch albo 
trzech członków. Czas otrząsnąć się z tej ospałości i „Ude­
rzyć w strunę drugą, w czynów stal’*. ZARZAD.

—*• TORUŃ. (F.cha powodzi). Po ustąpieniu wody z je­
dnej części nadbrzeża przystąpiono do naprawy szkód wyrzą­
dzonych płynącą wówczas kre i bystTy prąd wody. Praciiją 
więc robotnicy miejscy przy naprawie bulwaru, chodników 
otrzymujących nowy nasyp kamieni i żwiru oraz jezdni na 
ul. Nadbrzeziit Znaczna ilość gruntów w powiecie toruńskim 
znajduje się jeszce pod wodą szczególnie pola położone nad 
ujściem Drwęcy. Rzeka ta wskutek wysokiego wodostanu w 
Wiśle jest czterokroć szerszą jak zwykle

(Nieszczęśliwy wypadek m Wiśle). W ub. sobotę popoŁ 
wydarzył się na Wiśle wypadek, który powinien być prze­
strogą dla wiosłujących lub żaglujących na Wiśle, a szcze­
gólnie małoletnich nłe obeznanych z ta sztuka. Otóż dwóch 
chłopców wybrało się w dniu tym z kępy Bazarowej łodzią 
w stronę mostu. Gdy łódź znajdowała się już w połowie 
drogi, nieprawidłowo przymocowany żagiel podczas odwróce­
nia się wskutek podmuchu wiatru rzucił jednego z chłopców 
— syna p. SzeTery do wody. Wskutek bardzo Dystrego 
prądu chłopak, mimo zdolności pływania, do łodzi dotrzeć nie 
mógł I płvnał ze znaczna szybko*cii. w dół rzeki, trzymaiac 
sie bardzo dzielnie, dopóty nłe nadpłynął lego towarzysz z 
łodzią do której z wielkim wysiłkiem tonącego już i skost­
niałego z zimna wsadził.

Z pomocą pospieszył chłopcom leżący w przystani statek 
Vtktorja na skutek interwencji jednego z oficerów marynarki 
i przyholował łódi dc przystani. W  drodze do kępy Bazaro­
wej chłopiec miał sposobność ususzyć swoją przemoczoną 
odzież do tego stopnia, ie  skutki przeziębienia nie sa dla nie­
go groźne.

(Złe pieczywo). Pewien mieszkaniec przedmieścia Byd­
goskiego doniósł w ostatnich dniach policji, że w chłeble za­
kupionym w składżie pieczywa p A. przy ulicy Lindego zna­
lazł kawałek drutu. Wszczęto dochodzenia policyjne.

—** PELPtlN. (W  sprawie zbrodniczej rodziny Lasków- 
sklcfa. Jak donosi „Dzień Starog.*’ , tasiemiec największych 
włamań 1 kradzieży ł zbrodni sięga roku 1919. Dnia 23 gru­
dnia tegc roku włamano się do ponledzidela Szczecińskiego
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V Rajkowach. W  włamaniu tern bruli udział Jan, Ludwik i 
Stanisław Laskowscy, z Lipinek. Napadu dokonano z to­
warzyszami zamaskowanymi i oczywiście z rewolwerami.

W  noqy z 31 grudnia na 1 stycznia 1920 roku włamano 
« «  30 właściciela Glasera w Pączewle, także z bronią w ib- 
Jw i maskach. Sprawcami byli zawsze ci sami, czasem z 
srałem i zapianami. Następnej kradzieży dokonano n ceglarza 
KrysiztowskiegD w Jabiowic.

W styczniu 1920 roku włamano się podobnym sposobem 
lo  Nagórskiego w Rożentalu, którego dręczono i bito i okra 
dziono z ubrań i pieniędzy. W tym samym miejscu również 
okradziona została w Lipinkach oberżystka Szczeblewska. 
Przy tej sposbtiości postrzelony atoli został przez szwagra 
*. SzczeWewskiej Robert Kowalewski

Karczmarz Neuman z Rożentala, który pewnego dnia za­
jechał z towarami przed oberżę p. Szczeblewskiej i do niej 
wseedf. spostrzegł po wyjściu, ie  towary, jakie wiózł, znikły. 
W Małym Gatcn okradziono p. Burdacha, w Nowym Dworze 
■ównież Burdacha. Planowano również napad na p. Łazar- 
fciego x Jabłówka, który nie doszedł do skutku tylko dla­
tego  bt p. Łazarski nic wyjechał w oznaczonym czasie na li­
cytacje. W  roku 1922 okradziono p. Schulenbergą z Barch- 
łów  z odzieży i bielizny. Dalej okradziono p. Zalikowskiego 
W KaHskacfc. Następną oiiara był p. Kitowski z ulicy Lnbi- 
zfcowskicj oraz ostatni p. Gołdbeck w Starogardzie.

Nie ulega kwestii, ie  zbrodniarze ci mała na sumieniu da- 
tako więcej zbrodni, m. hi. także zastrzelenie woźnicy Wę- 
■lerskiego z browaru starogardzkiego. Dalsze śledztwo wy­
jaśni niewątpliwie tak te jak i iooe sprawy.

Na poccąutu rasu bieżącego aresztowała policja polpliń-
niejakiego Mederekiego z Lipinek, oskarżanego o ki odzież 

pójszorków na wyhodowaniu pelplińskiem. Dalsze śledztwo 
v  tej sprawie przyczyniło sję również do wyświetlenia spra­
w y i ujęcia całej szajki Laskowskich.

-  *• STAROGARD. (Zebranie Row. Kota Zw. Inw. WoJJ. 
Zebranie Pww. Koła Związku Inwalidów Wojennych Rzplitej 
Polskiej odbędzie się w niedzielę, dnia 13 bm. o godz. 1 popoł. 
w  szkole miejskiej przy ulicy Warszawskiej, na które zapra- 
asaray.

-  • •  KARTUZY. (Wypadek uliczny). Jak donosi „Gaz. 
Kartuska**, zbiegowisko przy ulicy Dworcowej spowodowała 
onegdaj postrzelona sarna, która przed swoimi prześladowcami 
ociekł* dó miasta, gdzie wyczerpana upadła na ulicy. Jeden 
z robotników, który w pobliżu pracował, zaniósł ją do nad-
i t - ł■CSnL3ęW*0L

Z  całej Polski.
—-*• POZNAŃ. (Pierwszy polski proboszcz ewansWlcfcO- 

ttmcdai bawił w Podaniu biskup kościoa ewang. augsbur­
skiego o .  Bursche. W pobliskim kościele ewang. odbyło się 
nabożeństwo, podczas którego ks. biskup Bursche wygłosi) 
kajanie patriotyczne. Po nabożeństwie odbył się wybór 
tśerwsizcgo od wielu dziesiątków lat proboszcza polskiego 
■boru ewang. w Poznaniu. Proboszczem wybrany został ks. 
M a a l c j n s z ,  p a »u  ze Zduńskiej Wotl.

—*  KRAKÓW. (Zjazd miast małopolskich). W nb. sobotę 
rozpoczął obrady Zjazd miast małopolskich. W  obradach 
brało adziat 46 przedstawicieli miast Obrady zagaił prezy­
dent miasta Lwowa p. Neuman. Po referacie o gminie miej­
skiej i ordynacji wyborczej w dyskusji wielu mówców do­
magało się, aby prawo wyborcze zmieniono w ten sposób, 
by czynne prawo wyborcze posiadali obywatele od 25-go 
bfeme prawo wyborcze od 30-go wieku życia. W  sprawie 

zjazd powziął rezolucje. — Wreszcie wice-prezydent p. 
idgus odczytał rezolucję, protestując przeciwko zamianie 

Banku Krajowego, oraz innych zakładów kredytowych ko- 
m judnrdi na jedną spółkę akcyjną. Rezolucję jednogłośnie 
■chwalono. Po południu w  dalszym ciągu prowadzono dy- 
dresję. Zebranie zakończono uchwaleniem szeregu zmian i 
poprawek w projekcie rządowym.

(Aresztowanie szpiega). Organa policyjne aresztowały 
w Krakowie niebezpiecznego szpiega, który szukał tutaj schro­
nienia po wykryciu szajki szpiegowskiej we Lwowie. Aresz­
towany, przy którym znaleziono obfity mat er ja) obciążający, 
będzie odstawiony pod silną eskortą do Lwowa.

Sprawy woj s h o w .
Ochrona mienia skarbowego ? kultury drzewne]

Na dwie bardzo ważne sprawy zwraca uwagę i ajbiiższy 
<99) rozkaz komendanta m. Warszawy gen. Suszyńskiego — 
schrona mienia skarbowego i kultury drzewnej.

Baalem ten brzmi:
„Dowódcy oddziałów i instytucji wojskowych gammonu 

»arszawskie*o zwrócą uwagę, ażeby oficerowie i referenci 
■światowi, prowadzący pogadanki z żołnierzami, często pod­
kreślali wielce nieobywatelski czyn takich żołnierzy którzy 
dopuszczają się sprzedaży rzeczy skarbowy-n, jak mundurów, 
płaszczów, spodni itd. Wpoić należy w żołnierza, że dobro 
skarbowe winno hyć chronione przez niego więcej, niż rzecz 
własna.

Żołnierz,, który dopuszcza się podobnych przekroczeń jest 
rtrm obywatelem swego kraju i zasługuje ną bezwzględną 
oięśką karę-

Pogadanki tego rodzaju prowadzić często i przy nada- 
znających alę okolicznościach: Należy za wszelką cenę wpoić 
w szeregowych, te rzecz skarbowa z rąk żołnierza, pod 
żadnym pozorem nie powinna przechodzić w ręce przek up- 
«*Vw, demoralizujących żołnierzy".

*
„Foraimo wydanych już przezemnle rozkazów, zabrania­

jących oddziałom wojskowym wycinać samowolnie drzewa i 
krzewy (brzózki, wierzby, żarnowiec, świerki itd) — na 
Plantacjach miejskich luh prywatnych, przyległych do miast 
—  nadal napływają skargi tegoż rodzaju.

Po raz ostatni zwracam uwagę dowódców oddziałów, 
te ltoBsekwencje za wykroczenia szeregowych ich oddziałów 
aa powyższe będą ponosić jak materjaine, tak i moralne liie- 
edko szeregowi, lecz 1 dowódcy tych oddziałów.

Strzelanie podczas lwiąt wielkanocnych,
W rozkazie Komendy Miasta Warszawy Nr. 99 czytamy:
Z powodu zbliżających się Świąt Wielkanocnych i zwykłej 

ttidczas tychże strzelaniny ulicznej, zarządzam do ścisłego 
zastosowania:

Dowódcy oddziałów, stacjonowanych w obrębie garnizo­
nu warszawskiego przedsięwezma wszelkie środki zapobie­
gawcze przeciw strzelaniu żołnierzy, zarówno na ulicach mja- 
•ta. jak i w koszarach w czasie świat.

Należy przeprowadzić ścisłą ewidencję amunicji w od­
działach i sprawdzić, czy szeregowi nie posiadają takowej na 
w.aaią rękę.

Należy też zarządzić na ten temat wykłady w oddziałach 
( wyjaśnić żołnierzom konieczność oszczędności amunicji i o 
■*es7częśliwych wypadkach, spowodowanychz strzelaniną w 
■ńeśde.

Rozkaz powyższy tyczy się zarówno amunicji ostrej, jak 
I  *< W .

t t t o s  KO n( o  I  S K i

Pgsiedzeuie Iow. Kupców Samodzielnych
w  JaMonowie

odbyto się dnia 6 om. pod przewodnictwem prezesa p. Koko 
szyńskiego. Pan przewodniczący zagajając posiedzenie, wy­
raża ubolewanie z powodu nieszczęść żywiołowych, któremi 
została nawiedziona Ojczyzna nasza przez olbrzymie wylewy 
wód. W związku z tem apeluje do zebranych, aby nie szczę­
dzili pomocy mat&rjalnej dotkniętym powodzią. Z kolei odczy­
tuje list Związku Towarzystw Kupieckich na Pomorzu, z któ­
rego wynika, że To w. Kupoów Samodzielnych w Jabłonowie, 
niedawno założone, zostało przyjęte do Związku Tow. Kupie­
ckich w Grudziądzu.

Następnie p Przewodniczący udziela głosu przybyłemu 
z Grudziądza kierownikowi Centrali p. M. Pacoszyńskiemu. 
Mówca w obszernym dwugodzinnym referacie przedstawił 
przedewsgystkiem ceł i zadania Pólsklch Tow. Kupieckich, 
które powinny dążyć do stworzenia typu kupca - obywatela 
ogarniającego szersze horyzonty gospodarczo - społeczne. 
Kupiec polski, jako gospodarz kraju, rniisi spotęgować napięcie 
sił, aby stanąć na wysokości zadania i objąć wszystkie dzie­
dziny handlu naszego. Jest to teru pewniejsze, te np. wielki 
handel hurtowy, handel eksportowy i importowy znajduje się 
przeważnie w rękach obcych, co iest smutnem świadectwem 
dowodzącym, że nasze kupiectwo nie stanęło jeszcze na wy­
sokości zadania- Również i przemysł znajduje się w rękach 
obcych, który wtenczas dopiero będziemy mogli wziąć w 
swoje ręęe, kiedy stworzymy silny handel polski.

W  drugiej części referatu, prelegent omawia wszystkie 
systemy podatkowe, obowiązujące w Polsce. Przedstawił 
szczegółowo zasady podatku przemysłowego, wskazując na 
liczne luki w ustawie, które muszą być usunięte, jeżeli u- 
stawa ma być sprawiedliwą i nie prowadzić do przeciążenia 
podatkowego. Mówca ubolewa, że ostatnie oszacowanie ko- 
misyj są tak dowolne i niesprawiedliwe, że kupiectwo stano­
wczo bronić się musi, stojąc na stanowisku, iż podatek po­
winien być wymierzany sprawiedliwie. Następnie porusza 
kwestie podatku majątkowego oraz podatku dochodowego, 
który w tym roku już był trzy razy zmieniany, ostatnia zaś 
zmiana, określająca relację franka w wysokości 15C tys. mk. 
jako podstawa do obliczenia dochodu, jest stanowczo nie­
sprawiedliwa i musi uledz zmianie.

W trzeciej części referatu omówił kierownik związku o- 
beane położenie gospodarcze, wyrażając nadzieję, że obecna 
praca nad sanacją skarbu doprowadzi kraj nasz do stosunków 
normalnych.

W obszernej dyskusji zabierali głos prezes p. Kokoszyń- 
ski„ pp. Piotrowski, Kamrowski, Sikora, Klimek i inni. Na 
wszystkie zapytania szczegółowej infomiacii udzielał referent, 
zaznajamiając zebranych z praktyczną stroną różnorodnych 
ustaw, ottowiązujących kupiectwo.

Zlot Sokołów
D z i e ln i c y  P o m o r s k i e j  w  U r u i lz ią i l i ś u

Zarząd Dzielnicy Pomorskiej wyda} a.rel do gniazd so­
kolich naszej Dzielnicy, by się gotowali na zlot, by ćwicznia 
nasza odżyła, by szeregi dziarskich Sokołów się podwoiły.

Zloty nasze, były zawsze i stale wielką niustrą, gene­
ralnym egzaminem naszej sprawności, naszego dorobku, po­
liczeniem sil. by ogół cały mógł się przekonać ,o właściwym 
stanie Sokoła i Osądzić wzmagania nasze, Zloty nasze były 
i zewnętrzną manifestacją ducha Sokolego, naszego życia i 
naszych dążeń.

Już zloty okręgowe podniecają nas w tej pracy, zdąża­
jącej do tego, by nasz okręg wyptynąl na czoło, by w re­
zultacie powiększył się dorobek z poprzedniego roku. Przede- 
wszystklem idzie o to, abyśmy dobrze wyszkoleni i zahar­
towani mogli stanąć na Zlocie Dzielnicowym W tym kierunku 
czyni się większy wysiłek i pi zygotowania do wielkiego, 
wszechpolskiego zlotu, na którym iuż sokolstwo z całej Pol­
ski udzia} weźmie.

Okręg III. grudziądziki przygotowuje swój wzlot w Cheł­
mnie dnia 12 i 13 lipca. Ma to być niejako próbą generalną 
przed zlotem dzielnicowym Nie wątpimy ani na chwilę, że 
prastary gród nadwiślański, nasze kochane Chełmno, złot ten 
przyjmie tak, jak się należy. Nie wątpimy, ie  obywatelstwo 
stanie w szeregu sokolim.

Zlot Dzielnicy Pomorskiej powinien zelektryzować nie- 
tyiko drużynę sokolą okręgu III., ale caie obywatelstwo na­
sze, W  pierwszym rzędzie zlot ten interesnje gniazdo gru­
dziądzkie. Trzeba nam więc szeregi ćwiczących podwoić. Ku 
temu winni dać przykład starsi druhowie i stanąć w szeregu 
do ćwiczeń wolnych. Nie żądamy, by na przyrządach ćwi­
czyli, o  Se im to sprawia trudności — ale do ćwiczeń wol­
nych może i powinien stanąć każdy. Musimy dać dobry Przy­
kład naszej najukochańszej młodzieży, która jeSt i ma być 
naszą „chlubą". PrzeędJż chcemy, by szeregi obrońców ziemi 
naszej nie ubywały ale się dwoiły. Musimy strzec granic na­
szych, naszych swobód, naszej wolności i niepodległości. To 
wszystko „Sokół" ma na oku.

Tą ideą żyliśmy w czasie niewoli, a teraz w wolnej Pol­
sce chcemy tę ideę jeszcze bardziej pogłębić a krajowi 
przysporzyć, wychować zdrowych na duchu i ciele obywateli 
którzy byliby gotowi do poświęceń bez granic. Oto nasze za­
miary i dążenia, które pragniemy *w czyn zamienić.

Wziąwszy to wszystko pod uwagę, winni rodzice, opie­
kunowie, nauczyciele zachęcać młodzież naszą do „Sokola , 
W  „Sokole" naszym mamy oddziafy młodzieży od 14— 18 lat. 
i starsze), a taje samo i oddziały żeńskie. Zachęcajmy więc 
do „Sokola" bo popierając tę organizację, dbamy o zdrowie 
feyczne i moralne naszej młodzieży, która ma być przy­
szłością. . . . _  . . .

Ci. którzy mogą, powinni stanąć na cwczm. Poświęćmy 
w tygodniu chociaż jedną godzinę „Sokołowi" a tem i sobie 
się przysłużymy, pielęgnując zdrowie, które jest naszym naj­
większym majątkiem.

Do Szanownego Obywatelstwa zanosimy tę gorącą ą ser­
deczną prośbę, by przypominając sobie zasługi „Sokola*1, ze­
chciało się przyczynić do zabezpieczenia Jego bytu

Zlot Dzielnicy w Grudziądzu, tej strażnicy ducha pol­
skiego, powinien wszystkich interesować. Musimy wznieść 
się wr górę ku tej przepięknej idei sokolej, która jest ideą 
wszechpolska, ideą patriotów i gorących miłośników naszej 
Ojczyzny.

Kto więc z Szanownego Obywatelstwa nie jest jeszcze 
„Sokołem", niechaj się zapisże w nasże szeregi. Niechaj się 
nic wstydzi stanąć obdfc robotnika casy rzemieślnika, ramię 
przy ramieniu. Tu mamy bowiem okazje nas* demokraty zm, 
nasza „ludowość" nietylko podkreślić, ale i w eryn wprowa­
dzić. Zapomnijmy choćby na chwilkę o walkach partyjnych, 
bo w Sokole-’ niema ani party, ani polityki. Naszą partją po­
wiatu być wielka, potężna, niepodzielna I niepodległa Polska.

Kto chce być prawym Polakiem, koma dobro Polski leży

głęboko na sercu, kto nie chce, by wrós zagarną) poraź dri 
gi nasze ukochane Pomorze, ten winien stanąć pod sztanda 
rem ,Sokoła“ , poprzeć nasze dążenia, nasz cel, naszą ideę. 
A tym wszystkim, co to nczynia wołamy na powitanie i po­
dziękowanie: Czołem I! SOKÓŁ.

Rozmaitości.
^  Koncert przez ocean. Poraź pierwszy w historii radio­

telegrafii wysłany został niedawno koncert iskrowy z radio­
stacji angielskiej Carnarvon do Ameryki. Koncert rozpocząj 
utwór orkiestralny odegTany przez orkiestrę londyńskiego 
hotelu Savoy. Koncert ten słyszano nietylko w miejscowo­
ściach Ameryki, położonych nad oceanem Atlanty Jcira. ale 
także na drugim wybrzeżu nad Oceanem Spokojnym.

x  Świątynia z czasów cesarza Augusta. Dzienniki wło 
skie donszą, że obok Avtnionu odkryto starą świątynię z cza­
sów cesarza Augusta. Świątynia ma 22 «  szerokości i jest 
ozdobiona wspaniałjoni krużgankami i kolumnadą.

x  Z klasztoru do klasztoru. Na grunta, należące do kla­
sztoru benedyktynów, w Nieder Aitaich. w Bawarji, spadł w 
tych dniach niewielki balonik dziecięcy, z zawieszoną do nie­
go karteczką.

Benedyktyni, otworzywszy karteczkę. dowiedz'eli się z 
niej, że balonik był wypuszczony z jednego z klasztorów an­
gielskich. Przesłali w :ęc natychmiast pod wskazanym-na kar­
teczce adresem wiadomość o dacie i miejscu wylądowania 
baloniku, zaznaczając przytem dziwny traf, te balonik, od­
bywszy tak dfugą podłóż, trafił z klasztoru do klasztoru.

Z ruchu wychodStwa.

Emigracja polska do Francji.
Według urzędowej statystyki francuskiej w 1923 r. przy­

było do Francji 54 673 robotników polskich. Według zaś 
miarodajnych danych krajowych — liczba robotników którzy 
wyemigrowali do Francji przekracza 71 000. Podkreślić na­
leży, że tylko robotnicy włoscy przewyższają liczebnie ro­
botników polskich, przybywających do Francji. Prdzybyłc 
bowiem w roku ub. do Francji 112 175 robotników włoskich, 
wyjechało zaś z powrotem 49 383. Imigracja innych robot­
ników, jak belgijskich h!szpanskich. portugalskich, a zwłasz 
cza czeskich jest o w ^ e  mniejsza.

Wartość franka złotego
w ed ług  ustalenia m inisterstwa skarbu

ftnia tO kw ietn ia  dtttn t i  kw ietn ia  
1.800.000 tnfcp. I 800.000 m kp.

f*irida pieniężna*
W  arssawa, dnia tO 4.
10-ta godzina pis*dpołiMai*m.

Do1 ary Stanów " U d u ............................  9.900-
Fłortny hotend. ł k i * ........................... ... 3.430
Franki b e lg ijs k i*  • . . . . 460
Franki francuski* ..................................  54#
■franki zzwajearskl*  l 610
£ nuty angl*ls»i* . . f   .............................. 39.700
Jcorony au-uryjaokle . . . . . . . . . . .  129
Kor*ny o z e «k i* ..................................   266
Hry rłoskl* . ..................................  406
Korony norwtlakl*.......................  - . . .
Korony dn ńsn i*................................. ...
Korony s zw td ik l* .................
Dolary kanady j ę k i * ..................................... 8.7ŚO

-1 cioty . . . . . . . . . . . . . . . .
Mllfonówka . . . . . . . . . . . . . .
Pożyeska d o la ro w a .................
Pożyeika ciota ........................................

Gdańsk, dnia 10 4.
Dolar .  .........................................................  $,TO
Markc polaka  .........................................0,63
Prz*kacy nł W arszawę..................................... 0.62

Poznańskie Notowania Z b o żo w e
*  dnia 9 4. 1994.

Ceny ooowłąznją za 100 kilogram
Zyt* 100 kg................................................  19 000—91.000
Pszenica  ....................................  35 001—39.006
Jęczmień zwyczajny .  ...........................  19.001
Jęczmień browarowy . • ...........................  22.000—24.000
O w ies......................................................... 19.00*—91.000
M«ka ż y t n i a ............................................ 31500 -  36.50C
Mąka pszenna   . 64.000- 68.00C
Ospa żytoia  ...........................................  13.500
Ospa pszenna...........................................  14.500
Zemniaki jadalna . •   5.400— 6.000
Ziemniaki fabryczne    4500— 4.806
P e ln s zk a ...................................................
Wyka ......................................................
Groch polny*............................................. 20.000 -  26.000
Groeh W ik to r ia ........................................  50.000 60.000
S e ra d e la ..................................................  14.000— 16 000
Słoma Inżua ...........................................  2.000— 2.509
Stoma pracowana.....................................  4,6.0- 5.200
Siane lu źn e ............................................... 6.000- 5.600
Siano p rasow ań *.....................................  9.600—10.500

Poznańsk is ceny na bydło  z 9. 4. 14.

100 żyw. kg. wagi Cena 9. .4 Cena 4. 4

Bydto rog. 1 kl.................. 168 000 000 170.000000
. „ J  kl.............. 130000 00C 136 000.000
„ „ I I I  k L .............. 90.0C0.0C0 90000.000

Ci*lęta 1 k l . ................. - 136 000 GOC 136.000.000
. n  kl..................... 190,000.000 120,000,000
, II I  k L ................. 100.000.000 104.000.000

Swtai* I kl.................. 196,000.000 216 000,000
, D k L ................. 180 UOO.OOO 198.000,000

in  kl.................... 164 000,000 180,000,000
Owe* I kl. . . . . . . .  . i05,rx».ooo 110.000.* 00

ir ki........................ 94.000.000 100.000.0OU
m . k i .................... — —

Prosięta za p*rę 6—8 tyg . 25.000.000 26.000 00
Proręta za parę 2 tyg. 30.000.000 30.000.000

Dra karali Pomorska Tow. U e  Grudzląd*. 
Redaktor odpowiedzi Dur J-adwjfc Łydko,



Czas święconki się zbliża, trzeba więc zaopatrzyć się

w  K a s p r o w i c z a :
Wódki białe -  Wódki wytrawne -  Wypalanki -  Konjaki -  Likiery

74 n&grody

Biały Żytniak 
Kokuszalk 
Baka Alembikowa 
Swat Siwncha 
Rybaltówka

8509A j

Zloty Żytniak 
Soplioa
Łoaiówka-Żabarówka
Hemord
Dorniak Whisky

Konjak mieszany 
Kenijski po skie 
Koujnk Coarrióre Ł  Co 
Czardasz Śliwowica 
Bachmat wypalanka

D u winna Earis
Olymp
Nastójka
P*lest-i
Bakalena

Refektorinm 
OaTotta 
Nale wałka 
Żnpan
Podkomorzanka

oraz pięćdziehiątsiedm  innych gatunków .
R o k  z a io ż  1888

•bw le sseu eB la  a r z e d o w t  
w la d i u ia jsk ieh .  

Wedłag pr»w» pn u m p Q |wriia .
m  a u l  a iin jią ji

■•iM kretan  aalajaht 
k u b n U  w " i i W i Oi

Podw yższen ie składek do ubez­
pieczenia inwalidów  i na starość

Na mocy rozporządzenia Ministra Skarbu 
a dnia 17 marca 1924 (Dz. Ustaw Nr. 29 poz, 
291) zoataly sklalki tygodo owe do ubezpiecienia 
inwalidowego z dniem 1 kwietnia 1924 pod 
wytazone na I,iiO  fr .  et.

Dotychczasowe znaczki straciły z dnieru 
1 kwietnia rb. swą ważność i z dniem tym za­
przestano ich sprzedaży. Do opłacenia składek 
bieżących i ealeglych mogą być używane tylko 
znaczki opiewające na lmoki złote. [8707

Poznań, dnia 1 kw etnia 1924 r.
Z a rz ą d  U besp iee*w ln i K ra jo w e j  

(—) W y bieralski.

R u tk o w s k i 9g
Zarzad Rasy Chorych miasta Giodziadza.

W a w rz y n k o w s k i
Przewodniczący. Dyrektor.

m
I n f o r m a c j e  ' W

w kwestjach podróży do 
8 ż w s ic a r j i ,  U  łocli, po i 

nocnej i p o łu dn io w e j A m e ryk i 
oraz 1 w ose lk ioh  k ro jów  “S i  

— — —  udziela — —
C e n t r a l n e  b i u r o

i E x p r e s s
R n c h n

e u K i c R m a
K R Ł i n a

u l i c a  S t a r a  nr.  11
podaje uprzejmie do wia­
domości Szanownej Klien­
teli, iż na święta W ie l­

kanocne p r z y jm u j e  zamó­
wienia na- forty, mazurki, 
babki, strucle, placki i td .

Również pcleca: czekolady, cu­
kierki, wetlo, herbatrikl I ciastka, 
stale ś w i e ż e  w naj rozmai tszych
gatunkach, a pierwszorzędne: jakości.

L o k a l  p r z y j e m n y ,  
gdyż bezalkoholowy

S k o r a  i r z e t e l n a  o b s ł u g a .
OTO*

Podajemy do wiadomości członkom Kasy 
Chorych, ie  p. prof Dr. W. Tomasiewicz przyj­
mować będzie chorych z zakresu chirurgji i g i­
nekologii począwszy od dnia 14 biu., każdego 
Unia z wyjątkiem n edz>el i świąt od 12-2 popol

Nadwiślański Bank 
Roln czo-PrzemysłowyT.A.
(w  toku zmiana firmy na .Pomorski Bank Rolniczy")

w Toruniu, ul. św. Katarzyny 10
Oddział w  S tarogardzie , ul. Tczewska

(w lokalach .Pomorskiej Spółki Okowicianej")

pod ją ł  n a notco swą działalność 
8612 po dokonanej reorgan izacji

Przyjmuje wkłady, udziela kredytu, załatwia 
w s z e lk ie  zlecenia w zakresie bankowości

Kapitał p odw yższony o 50.000.- zł.

Na liczne życzenia zaprowadziliśmy 
tytuń w paczkach po 50 gr. pod nazwą

8171

T Y T U N  nr. 2 !
cena 1.800.000 m k. Z n ak o m ite  m ieszam ka.

— =  P ros im y  w szędzie  żądać. , ■ ■■

Te'ef 66. Telef. 66.

Telefon nr. 18-12

O R IE N T  T. A. Bydgoszcz. 

H u r t o w n i a  P o w r o z n i c z s
:: Poznaó Wielkie Garbary 84

poleca po cenach fabrycznych |0?4-‘ 
Szpagat i nici konopne 
Przędzą szew ska i rymarska 
Linki konopne • m anilowe  
Konopie czesane  
Płótna lutow e i krawieckie 
Gurty ju tow e i do e lew atorów  
-Sienniki jutowe, Ścierki do szorowan ;i

Pasy transmisyjne z sierści wielbłądziej.

wlaśe.: J e rzy  W o d tk e
latał- 911 Odd*.: Biuro podróży ZBłOŻ. 1911 

B ydgoszcz, Tel. 661, 799, 800.

Plac 83 Stycznia nr. 23, J a k o b so n  |
i p l o m b y  od 3.000 000 

mk. począwszy, w pierw- 
t  scorzędnem wykonaniu.

Z ak ład  Zębów
tarudziądz, ul. (drobiowa nr. 19, p. na prawo. 

Z«;by  sztuczne, p lom by  od l'/t 
B til)O n a  p o c z ą w s z y .  Rwanie zębów g  
bezp łatn ie . Wprawiania zębów na “5 
opłaty. Praktyka czysto cbrześciańslra.

Przemysławkawoił l,l0iisl0
Halka
Chypre

dla maweft*

wykwintne trwale perfumy

Podarki świał eczne Pudry Mjanar' Harvia
Ml cniczne - n eóostneaaine.

Przestrzega się przed maioa aitoc.iowrmi falsyfikatami

8508
H enryk Ż a k  w Poznaniu

Fabryka Perłom losmotylów.

Willi ca, 8 pokoi
e ogrodem  poszu k u ję .

Oferty x podaniem szczegółów przesyłać. 8541

W A R S Z A W A  -  el. Czackiego 15, Bogacki.

W  E  O l  i i i  l
pierwszorzędnych gatunków t8f5-*ri

4.500 OOO c e n tn a r  p o ) • c a
Dom HandiOwy BRACIA ROSIŃSCY

(•rndziąds, ni. Tryokowa 3a. — Tel. hi.

Cebuli
200 centnarów t a n i o  s p r i e d a

W i .  O  ł i  o j  n  a  o  i ł  1
K a łę  T a rp n o . Grudziądzka 58 19897

Meble R  t i n «

do sprzed. t i łe o e , M.
Tarpno, Gru Izią (zza 8 MlTSZet —  0Sa(fo RudlUL

PoszubiwRiii są “W S

akwizytorzy (ki)
do pnyjmowania ogłoszeń. Paoowie (panie; ze 
■ter preen jałowych, x dobremi reiernucłami. 
zechcą złożyć oferty . a życiorysem. -Reflektu­
jemy tylko na osoby solidne i energiczne, bez 
kaucji, lec* * gwarancją. Praca, dająca powa- 
iue syski, trwać będzie od 6—8 miesięcy.

Oferty do Głosu Porr orskiego pod nr. 9385.

| Śmiech | O R Z E Ł

Pcif i Pcifachon
99

w przepięknej duńskiej komedji

W  B ió dm e iii n ie b ie 66
w 6 olbrzymich aktach.

Prócz tego: I I  ser ja  „ K r ó l  S i ł o r z y “

^ _______________ !!!!__________ i

Najtańszym środkiem do opakowania jest

Szoapat famerowp
n i f d e i r l g a io a e )  m ocy  1 ja k o ś c i  s  fn b r y h i

0TO „ H O L A  L I ”
P r * e » y » ł  P a p i e r n i c z y  Sp.  z  0.41. 8510 

=  ■ Ż Y W I E C  (M ałopolska) =====

I S p r t a d w t t I
R o w e r męski
zupełnie nowy a wszel­
kimi przyborarai na 
sprzedaż Ogrodowa 35, 
1. Oglądać od 11-1 i 3-5.

K a n a p a
pluszowa prawie nowa 
tanio na sprzedaż. <as92 
Droga Łąkowa 10. I I  pr.

Nowe mządz. kuchenne
1 łóżko dziecięce 1 1 du­
że do aprae-1. Tuszew- 
eka Grobla 46B, I  na I.

W y p rz e d a ż
w y sortow anego  
O B U W I A
40°/o niżsi ceny, od 12 
do 17. B u ra k o w s k i,
uL Solna 4/5. (9885

Kilka pekoi ednaim?
na lato. Wiadomość aa 
mieiscu: (9897

Iłom  B leek a .

Skład
kolonialny z towarami 
i urządzeniem do odstą­
pienia Zamkowa 2 (-m

cK n p  n n ]  H ypoteki
■  nrzedwoienne

B eczk i
od s m o ł y  i o l e j u  

kupują stale 8585
U e n z k e  &  D u d a y  

fahriks boij dachnre
Grudziądz, teletou 88

l P o s o d y J

S Z A F A
tanio do sprzedania 

R . 1H f i l ie r .
Lipowa 61, w kolor alce.

dla stowarzyszeń, 
korporacji, pułków 
i młodzieży szkolnej

Fabryka Sztandarów 
Julj. Zimnisz, Poznań
ulica Podgórna nr.
I I  piętro, weiscie z PL
Świętokrzyskiego [8531 

Na żądanie prze­
syła się kosztorys.

Panienka  
p o i z n k u j e

p o s a d y
na majątku, gdzie się 
moża uczyć gotować. 
Ołr. do Gl. P. pod 9886

przedwojenne 
p o s z u k u j ą  

D e jrn s k i  I J s e g e r
u l b enkiewcza 6.
P  0 2 Y C Z K  I

według gwarancji 1 do­
brym proc. poszukują.

1M ieszkańEl
P o iz n fc n ję

i  pokoi onebl.
możliwie » tortepiansm 
za dobrem o iszkodowa- 
niem — Zgł. do Adm 
GŁ Pom pod Dr. 8618.

Daria uczenie* gimnaz

poszukują stancji
j  Zgłoszenia: (9888
Mickiewicza 26, f piętr.

CUKIER
— prawdziwa —

c r io r ja  Franka
po 725 ODO. 

C Z E K O L A D A
0 - 300000 1000000 
K A H .R E  L K I
od 1000000-1600000 
Z A P A Ł K I
od 380000-400000. 

t) i ł  B  ł X
1 w s z e lk i e  inne to­
w a r y  p o l e c a  na j­
tan ie j  po cenach  
hurt. c z i e u D y e h

L  Lubner l  Co.
Kościuszki 34. mo3

P i e g i ™
R E N R U h l K A
ssany i wypróbowany 
-rodek do odńwieiama 
i wydelikacenia cery 

wyrobu Mg; Jana 
Stenala S444

Apteka pod łabędziem
Grudziądz, Banek 20


